
Cena pojedynczego egzemplarza 15 groszy
Dzisiejszy numer zawiera 8 stron

BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE.
EH

Dnnflnłoła* ekaped. miesięcznie 1,20 zł z odnosze-SRQPONMLKJIHGFEDCBA 
■ rzeupiaid. niem przez pocztę 20 gr. więcej. W wy- 

wiłfrwrh nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
ztoienia ptaCy. przerwania khmunikacji, abonent nie ma prawa 

iadad pozaterinlnowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada. Redakcja 
i admińlstrącjat nl iflcklevicxa 1. Telsfon 80. Konto czekowe 

O. Poz*ań 204,252. —Redaktor prifyjmuje od 10—12.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

• Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
(jyiOSZOntdi lam.) 10 gr, za reklamy na str. 4-1 am. w 

wiadomościach potocznych 30 gr na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 

udziela się przy częstem ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 

wem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor­
nych właściwy jest Sąd w Wąbrzeźnie. Za terminowy druk, przepi­
sane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.
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IlOhll!!
Powslania lislopadowogo
Ż O Ł N I E R Z  P O L S K I B Y Ł  J E D Y N Y M , B E Z ­

S P O R N Y M  B O H A T E R E M  P O W S T A N I A  

L I S T O P A D O W E G O .

P o  u p a d k u  P o w s t a n i a  L i s t o p a d o w e g o  p o ­

w s t a ł a  b o g a t a  l i t e r a t u r a ,  w  k t ó r e j j e g o  u c z e ­

s t n ic y  d a w a l i o c e n ę u b i e g ł y c h  w y p a d k ó w  

t r a g i c z n y c h  i d o s z u k i w a l i s i ę  p r z y c z y n  p o ­

n u r e g o  f i n a łu .

D l a  p o k o l e n i a , k t ó r e  d o j r z e w a ł o  b e z p o ­

ś r e d n io  p r z e d  W i e l k ą  W o j n ą , r o z c z y t y w a n i e  

s i ę  w  t e j l i t e r a t u r z e  b y ł o  p r a w d z iw ą  m ę k ą .  

I l e ż  t o  r a z y , c z y t a j ą c  M o c h n a c k i e g o , P r ą -  

d z y ń s k i e g o , B a r z y k o w s k ie g o , c i s k a l i ś m y  o  

z i e m i ę  n i e w i n n y  t o m  k s i ą ż k i . „ U r o d z o n y c h  

w  n i e w o l i ,  o k u t y c h  w  p o w i c i u 4 4 , p r z y  r o z c z y ­

t y w a n i u  s i ę  w  l i t e r a t u r z e  p o p o w s ta n i o w e j  o -  

g a r n ia ł a  g ł u c h a , p e ł n a  g o r y c z y  w ś c ie k ł o ś ć .

D l a c z e g o  n i e  z w y c i ę ż y l i ś m y  w ó w c z a s ?

J a s n o  b y ł o , i t o  w y k a z y w a ł a  d o w o d n i e  

c a ł a  l i t e r a t u r a  p o p o w s t a n i o w a , ż e  z w y c ię ż y ć  

m o g l i ś m y .

D l a c z e g ó ż  t e d y , z a m ia s t  z e r w a n i a  p ę t n i e ­

w o l i , d o  c z e g o  p o r w a l i N a r ó d  b o h a t e r s c y  

p o d c h o r ą ż o w i e , P o l s k a  p r z e ż y ł a  w  r . 1 8 3 0 / 3 1  

j e d y n i e  p o r y w  z b r o j n y , p o  k t ó r y m  n a s t ą p i ­

ł a  j e s z c z e  g ł u c h s z a  n o c  n i e w o l i ?

O d p o w i e d ź  n a  t o  b y ł a  j e d n a :  P o l s k a  ó w c z e ­

s n a  n i e  m i a ł a  W o d z a ,  n i e  m i a ł a  M ę ż a ,  k t ó r y b y  

p o t r a f i ł z N a r o d u  w y k r z e s a ć  i s k r y  w i a r y ,  

z a p a łu ,  s t ę ż y ć  J e g o  w o l ę , w  s t a lo w ą  m o c  n i e ­

u g i ę t e g o  p r a g n i e n i a  z w y c i ę s tw a .

N a p o l e o ń c z y k  C h ł o p i c k i , p i e r w s z y  d y k t a ­

t o r P o w s t a n i a  L i s to p a d o w e g o , n i e  b y ł i n i e  

m ó g ł b y ć  t a k im  M ę ż e m  i W o d z e m  w ł a ś n ie  

d l a t e g o , ż e  b y ł d z i e ln y m  ż o ł n i e r z e m  n a p o l e ­

o ń s k i m , ż e  p o d  k o m e n d ą  „ b o g a  w o j n y "  p r z e ­

m i e r z y ł l i c z n e  p o l a  w o j n y  w  E u r o p ie , a  p o ­

t e m  —  p r z e ż y ł t r a g e d j ę  w y p r a w y  m o s k i e w ­

s k i e j , w i d z ia ł z a ć m i e n i e  i z g a ś n i ę c i e  n a p o l e ­

o ń s k i e j g w i a z d y . J a k ż e  C h ł o p i c k i m ó g ł w y ­

o b r a z i ć  s o b i e  n a g l e , ż e  j e s t w i ę k s z y m  g e n j u -  

s z e m  m i l i t a r n y m  i w o d z e m , a n i ż e l i N a p o l e o n  

ż e  m o ż e  w y j ś ć  z w y c ię s k o  z  z a p a s ó w  z  p o ­

t ę g ą m o s k i e w s k ą , k t ó r a  z d r u z g o t a ł a  N a p o ­

l e o n a ?

B r a k  w i a r y  w  z w y c i ę s tw o  c e c h u j e  k a ż d y  

k r o k  C h ł o p i c k ie g o  i b r a k  t e n  s p r a w i ł , ż e  

g d y  p o  u p a d k u  p o w s t a n i a  C h ł o p i c k i z n a l a z ł  

s i ę  w  K r a k o w i e  i s t a n ą ł p r z e d  k o p c e m  K o ś ­

c i u s z k i , w y r w a ł m u  s i ę  o k r z y k : „ M ó g łb y m  

m i e ć  w i ę k s z y ! 4 4 —  a  p o  c h w i l i  z a d u m y : „ G d y ­

b y m  m i a ł  w i a r ę 4 4 . . .

N i e  b y ł t e d y  b o h a t e r e m  p o w s t a n i a  C h ł o ­

p i c k i , n i e  b y ł  n i m  P r ą d z y ń s k i ,  t w ó r c a  g e n j a l -  

n y c h  p l a n ó w  s t r a t e g i c z n y c h , a l e  m a r n y  i c h  

w y k o n a w c a , a n i D w e r n i c k i , a n i B e m  —  b o ­

h a t e r o w ie  e p i z o d ó w  b i t e w n y c h , a l e  —  n i e  

w o d z o w i e .

N i e  b y l i m ę ż a m i n a  m i a r ę  F i d j a s z a , a n i  

L e l e w e l , a n i M o c h n a c k i , a n i M i e r o s ła w s k i ,  

k t ó r z y  w y k a z a l i w i e lk i e  z r o z u m i e n ie  p r z y ­

c z y n  u p a d k u  p o w s t a n ia  l i s t o p a d o w e g o  p o . . .  

j e g o  u p a d k u , n i e  u m i e l i j e d n a k  k a t a s t r o f i e  

z a p o b i e c .

P o w s ta n i e  L i s t o p a d o w e  n i e m i a ł o  s w e g o  

W o d z a  i t o  b y ł o  p r z y c z y n ą  j e g o  t r a g i c z n e g o  

k o ń c a .

[Hom pililnii włoskiej
na koncercie Paderewskiego

RZYM. ( P a t ) . K o n c e r t I g n a c e g o  

P a d e r e w s k ie g o  w  r z y m s k i e m  A u g u -  

s t e u m  p r z e i s t o c z y ł s i ę  w  e n t u z ja s t y ­

c z n ą  m a n i f e s t a c j ę  n a  c z e ś ć  w i e lk i e g o  

p i a n i s t y  p o l s k ie g o . P u b l i c z n o ś ć  s t o ­

j ą c , d ł u g o  i o w a c y j n i e  o k l a s k i w a ła  

a r t y s t ę  j u ż  w  c h w i l i j e g o  u k a z a n i a  

s i ę  n a  e s t r a d z ie ; p o  w y k o n a n i u  k a ż ­

d e g o  u t w o r y  n i e m i l k n ą c e  w p r o s t o -  

k l a s k i o d b i j a j ą c e  s i ę  h u r a g a n o w e m  

e c h e m  p o d  s k l e p i e n ie m  r z y m s k i e j  b u ­

d o w l i , n a g r a d z a ły  w y k o n a w c ę . W  l o ­

ż y  k r ó l e w s k ie j k s . M a f a l d a  o k l a s k i ­

w a ł P a d e r e w s k ie g o  s t o ją c . W r e s z c i e

Odsłonięcie pomnika
PARYŻ. ( P a t ) . O d s ł o n i ę c i e  p o m n i ­

k a  C l e m e n c e a u  n a  p o l a c h  e l i z e j s k i c h  

o d b y ło  s i ę  b a r d z o  u r o c z y ś c ie  w  o b e c ­

n o ś c i p r e z y d e n t a r z e c z y p o s p o l i t e j  

f r a n c u s k i e j , k o r p u s u  d y p l o m a ty c z n e ­

g o  i o l b r z y m i c h  t ł u m ó w  p u b l i c z n o ś c i .  

U r o c z y s t o ś ć z a k o ń c z y ł a  s i ę  d e f i l a d ą  

w o j s k o w ą . M i n is t e r m a r y n a r k i w y ­

g ł o s i ł p r z e m ó w i e n ie , w  k t ó r e m  w  i -  

m ie n i u  r z ą d u  w y r a z i ł h o ł d  p a m i ę c i  

w i e lk i e g o  m ę ż a  s t a n u , k t ó r e g o  n a z w i ­

s k o z o s t a ło  n a  z a w s z e z w ią z a n e  z e  

z w y c ię s tw e m  i k t ó r y  m a r z y ł o  p o k o ­

j u  o p a r t y m  n a  s p r a w i e d l i w o ś c i m i ę ­

d z y n a r o d o w e j .

—  o  —

Hitlerowcy skazani
KRÓLEWIEC. W  T y l ż y  o d b y ł  s i ę  

p r o c e s  p r z e c i w k o  h i t l e r o w c o m ,  o s k a r ­

ż o n y m  o  d o k o n a n ie  z a m a c h ó w  b o m ­

b o w y c h  w  T y l ż y  i o k o l i c y . O s k a r ż o ­

n y c h  s k a z a n o  n a  k a r y  w ię z i e n ia  o d  

5  d o  1 8  m i e s ię c y .

A  j e d n a k  P o w s t a n ie L i s t o p a d o w e m i a ło  

s w e g o  b o h a t e r a .

B y ł  n i m  s z a r y , b e z i m i e n n y  ż o ł n i e r z  P o l s k i .

J e d n a k o w ą  c z e ś ć  d l a  j e g o  m ę s t w a , h a r t u  

i .  w y t r w a n i a  m a j ą  n i e t y l k o  w s z y s c y  ó w c z e ­

ś n i p i s a r z e  p o l s c y  r ó ż n y c h  o b o z ó w , a l e  n a ­

w e t —  h i s to r y c y  r o s y j s c y .

B i ł s i ę  t e n  ż o ł n i e r z  m ę ż n ie , n i e  r o z p r a s z a ł  

s i ę  p o  n i e p o w o d z e n ia c h , a  j e ś l i s z e m r a ł , t o  

t y l k o  w ó w c z a s , g d y  p r z e c z u w a ł , ż e  n i e  d a -  

| n e m  m u  b ę d z i e  d o  o s ta t n ie g o  w  s z e r e g u  p o ­

l e c , a l e  b ę d z ie  m u s i a ł b r o ń  z ł o ż y ć .

N a  s z a r y m  p ł a s z c z u  ż o ł n i e r z a  „ l i s t o p a d o ­

w e g o 4 4 n i e  p o s t a ł a  ż a d n a  p l a m a , p r z e c i w n i e ,  

s ł a w a  c z y n ó w  w ł a ś n i e  t e g o  p r o s t e g o  s z e r e ­

g o w c a  u t r w a l i ł a  s i ę  n a z a w s z e  i w  u s t n e j t r a ­

d y c j i  i w  p i e ś n i n a r o d o w e j , i w  t r a d y c j i  h i ­

s to r y c z n e j .

ż o ł n ie r z  p o l s k i j e s t j e d y n y m  b o h a te r e m  

b e z  z a r z u t u  i w i n y  w  e p o c e  „ l i s to p a d o w e j 4 4 .

D l a te g o  t o  m o ż e S t a n i s ła w  W y s p i a ń s k i ,  

p o  z a k o ń c z e n iu p r o g r a m u o k r z y k i  

„ N ie c h  ż y j e  P a d e r e w s k i ! “ m ie s z a ł y  

s i ę  z  ż ą d a n i a m i g r y  p o n a d  p r o g r a m ,  

c z e m u  a r t y s t a  z a d o ś ć u c z y n i ł , w y k o -  

n y w u j ą c t r z y u t w o r y C h o p i n a i  

W a g n e r a  w  t r a n s k r y p c j i  L i s z t a .  K r y ­

t y k a  z a w o d o w a  j e d n o g ł o ś n i e  z a z n a ­

c z a , ż e  m o ż n a  j e d y n ie  c z ę ś c io w o  o d ­

d a ć  s ło w a m i a t m o s f e r ę  e n t u z j a z m u  

p r z e p o j o w e g o  g o r ą c e m  u w i e l b ie n i e m  

d l a  P a d e r e w s k i e g o ,  k t ó r e g o  g r a n i e  n i e  

p o z o s ta w i a  n i c  d o  ż y c z e n i a  i  z d a j e  s i ę  

d o s k o n a l i  i p o t ę g u j e  z  w i e k ie m .

—  : o : —

W podróż...
GDYNIA. ( P a t ) . P o r t  g d y ń s k i  o p u ­

ś c i !  t r a n s p o r t o w ie c  m a r y n a r k i  w o j e n ­

n e j  O . R . P . „ W i l j a “ , u d a j ą c  s i ę  w  p o ­

d r ó ż  d o  A n g l j i i F r a n c j i .

—  : o : —

0 P olsce i Gdyni w Marsylji
MARSYLJA. W y s ł a n n i k  s p e c ja l ­

n y  d z i e n n i k a  „ M a r s e i l l e  M a t m ' 1 H e n ­

r y k  J u l i e n  p o ś w ię c a  d a l s z y  c i ą g  s w e ­

g o  w i e l k ie g o  r e p o r t a ż u  o  P o l s c e  z a ­

g a d n i e n i u  p o l s k o - g d a ń s k i e m u . O p i ­

s a w s z y  w  s p o s ó b  w p r o s t  e n t u z ja s ty c z ­

n y  n a d z w y c z a j s z y b k i r o z w ó j p o r t u  
g d y ń s k i e g o , J u l i e n  d o c h o d z i n a  p o d ­

s t a w ie o b s z e r n e g o  m a te r j a ln s t a ty ­

s t y c z n e g o , ż e  G d a ń s k  n i e t y l k o  n i e  u -  

c i e r p i a ł  p r z e z  w y b u d o w a n i e  p o r t u  

G d y n i ,  l e c z  ż e  d z i ę k i s w e m u  s t a n o w i ­

s k u  j a k o  g ł ó w n y  p o r t P o l s k i z w ię k ­

s z y ł s w e  o b r o t y  p o r t o w e  d o  8 .3 5 0 .0 0 0

w i e d z io n y g e n ja l n e m  p o c z u c i e m  p r a w d y ,  

w y z n a c z y ł m u  n i e m ą , a  j e d n a k  n a j w i ę k s z ą  

r o l ę  w  „ W a r s z a w i a n c e 4 4 .

G d y  n a  s c e n i e  z j a w i a  s i ę  s t a r y  w i a r u s  w  

p ł a s z c z u  p o s z a r p a n y m  k u la m i , z  t w a r z ą , o -  

k r y t ą  k u r z e m  b i t w y , p o  s a l i w i d z ó w  p r z e ­

b i e g a  d r e s z c z . N a  p l a n  d a l s z y  s c h o d z i C h ł o ­

p i c k i  z e  s w ą  d e k l a m a c y j n o ś c i ą  i  p o z o w a n i e m  

n a  N a p o l e o n a , z  p r z e d  o c z u  n a s z y c h  u s u w a  

s i ę  o s o b i s ty  d r a m a t  r o z d a r t e g o  k o b i e c e g o  s e r ­

c a , p o z o s t a j e  w  ś w i a d o m o ś c i w i d z a  o n  j e ­

d e n  —  ż o ł n i e r z  p o l s k i w  s z a r y m , p o d a r ty m  

k u l a m i p ł a s z c z u .

Z n u ż o n y  t r u d e m  b o j o w y m  ż o ł n i e r z  l i s t o ­

p a d o w y , k t ó r y  n i e  w y p o w i a d a  a n i j e d n e g o  

s ł o w a , j e s t n a j b a r d z i e j w y m o w n y m  s y m b o ­

l e m  b o h a t e r s t w a  P o w s ta n i a  L i s t o p a d o w e g o .

N i e m y  i b e z i m i e n n y , j e d y n y  b o h a t e r  b e z  

s k a z y  i z m a z y  P o w s t a n i a  L i s to p a d o w e g o  —  

ó w c z e s n y  ż o ł n i e r z  P o l s k i d o c z e k a ł s i ę  g o d -

Skazanie szpiega
TORUŃ. W  S ą d z ie  O k r ę g ,  w  C h o j ­

n i c a c h  o d b y ła  s i ę  r o z p r a w a  w  t r y b ie  

d o r a ź n y m  p r z e c i w k o J a g i e l s k ie m u -  

G i n t e r o w i . S ą d  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  

p r e z e s a  D r o z d o w s k i e g o  s k a z a ł g o  n a  

d o ż y w o t n e  w ię z i e n i e  z a  s z p i e g o s t w a  

n a  r z e c z  o ś c i e n n e g o  p a ń s t w a .

—  o  —

Skazanie morderców
ZAMOŚĆ. W  Z a m o ś c i u  o d b y ła  s i ę  

r o z p r a w a p r z e d S ą d e m  d o r a ź n y m  

p r z e c i w k o  m o r d e r c o m  J ó z e f a  M a c ią ­

g a  z e  w s i L a t y c z n y ,  p o w . Z a m o y s k i e ­

g o . W  w y n i k u  c a ło d z ie n n e j r o z p r a ­

w y  s k a z a n y  z o s t a ł T y b a ła  J a n , K r a ­

w i e c  J a n  i S t a n i s ł a w  i ż o n a  z a m o r d o ­

w a n e g o  M a r ja n n a  M a c i ą g  n a  d o ż y ­

w o tn i e  c i ę ż k i e  w i ę z ie n i e .

— : o : —

Wiedeńskie Targi 
wiosenne 1933

T e r m in  W i e d e ń s k i c h  T a r g ó w  W i o ­

s e n n y c h  1 9 3 3 , k t ó r e , j a k  z w y k le , o d ­

b y w a j ą  s i ę  b e z p o ś r e d n io  p o  T a r g a c h  

L i p s k i c h ,  u s t a lo n y  z o s t a ł n a  c z a s  m i ę ­

d z y  1 2  a  1 9  m a r c a .

t o n , t o  j e s t  c z t e r o k r o t n ie  w ię c e j , n i ż  

p r z e d  w o j n ą , a  l i c z b a  j e g o  l u d n o ś c i  

w z r o s ła  z  3 6 0 .0 0 0  w  1 9 2 3  r . d o  4 0 0 .0 0  

w  1 9 3 0  r o k u . O  z w i ę k s z e n iu  s i ę  d o ­

b r o b y t u  w  W o l n e m  M i e ś ć e  ś w ia d c z y  

f a k t , ż e  d e p o z y t y  w  k a s a c h  o s z c z ę d ­

n o ś c i o w y c h , k t ó r e  w y n o s i ł y  w  1 9 2 5  r .  

4 0 .1 0 0 .0 0 0  g u l d e n ó w , w z r o s ł y  w  1 9 3 0  

r . d o  s u m y  9 5 .4 0 0 .0 0 0  g u l d . g d . S y t u ­

a c j a G d a ń s k a p r z e d s t a w i a ła b y s i ę  

n i e z a w o d n i e j e s z c z e l e p ie j , g d y b y  

u s t a ły  n a r e s z c i e  l i c z n e  z a ta r g i  m i ę d z y  

M o l n e m  M i a s t e m  a  P o l s k ą
— o —

n y c h  s i e b i e  n a s t ę p c ó w  w  p r a w n u k u  s w y m  

—  Ż o ł n ie r z u  P o l s k i m  W i e lk i e j  W o jn y  i w a l k  

z w y c i ę s k i c h  o  n i e p o d l e g ł o ś ć  i g r a n i c e  P o l s k i  

o d r o d z o n e j .

A l e  p r a w n u k  b y ł s z c z ę ś l i w s z y  o d  s w e g o  

p r a d z i a d a : m i a ł p o n a d  s o b ą W o d z a , k t ó r y  

p ł o m i e n n ą  w i a r ę  i ż ą d z ę  w o l n o ś c i  u m i a ł  s k u ć  

w  s t a lo w ą  w o l ę  z w y c i ę s tw a  i  u m i a ł  p o p r o w a ­

d z i ć  z a  s o b ą  n i e t y l k o  ż o ł n i e r z y , a l e  i N a r ó d .

I  d l a te g o  P o l s k a  j e s t d z i ś  w o l n a .

J e ś l i j e d n a k  w o l n a  P o l s k a , k t ó r a  u m i a ł a  

o c e n i ć  b o h a t e r s k i w y s i ł e k  p o w s t a n ia  l i s to p a ­

d o w e g o , z e c h c e  g o  k i e d y ś  u c z c ić  p o m n i k i e m  

z  k a m i e n ia  i b r o n z u , n i e  s t a n i e  n a  c o k o l e  

p o m n i k a  ż a d e n  z  n a j b a r d z i e j  n a w e t  w s ł a w i o ­

n y c h  ó w c z e s n y c h d o w ó d c ó w  w o j s k o w y c h ,  

a n i m ę ż ó w  s t a n u , a l e  s t a n ą ć  p o w i n i e n  ż o ł ­

n i e r z  P o l s k i , j e d e n  z  t y c h , c o  s z l i w  b ó j „ z  

p a n e w k ą  p u s t ą 4 4 . . .
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Walka z bandytą
CZERSK (p o w . ch o jn ick i). D n ia 2 5  

b m . o k o ło g o d z . 2 5 ,5 0 d w ó ch n iezn a ­

n y ch  o so b n ik ó w  d o k o n a ło  n ap ad u ra ­
b u n k o w eg o n a m ieszk an ie ro ln ik a  
R y tza R ein h o ld a . S p raw cy  w y łam ali 
że lazn y m  ło m em d rzw i i w targ n ę li 

d o  m ieszk an ia , p rzy czem  jed en  z n ich  

g ro żąc rew o lw erem , zażąd a ł w y d an ia  
p ien ięd zy . R y d z w y sk o czy ł z łó żk a i 
rzu c ił się n a n ap astn ik a , u d erza jąc  

g o  p a łk ą . W  czasie szam o tan ia się  w y ­
p ad ! n ap astn ik o w i rew o lw er z ręk i. 
N a w szczęty p rzez d o m o w n ik ó w a-  

la rm  n ap astn icy zb ieg li, p o zo staw ia­
jąc n a m iejscu rew o lw er z 6 strza ła ­
m i. Ł o m  że lazn y d łu g o śc i o k o ło 1 ,2 0  

m tr. i czap k ę . P o licja  je st ju ż  n a  tro ­

p ie b an d y tó w .

— :o :—

Mąż i żena rzucili się 
w ogień

K Ę P N O . Z W ielu n ia d o n o szą , że  

w e w si K am y k w y b u ch ł g w ałto w n y  
p o żar. M ałżo n k o w ie F rid m an , w id ząc  
że p ło m ien ie traw ią ich d o b y tek , z  

ro zp aczy  rzu c ili się w  o g ień . F rid m a-  
n a z tru d em  w y d o b y to z p o d p ło n ą ­

cy ch  b e lek , żo n a  jeg o  p o n iosła  śm ierć .

—  o  —

Wyróżnianie lekarza 
polskiego

POZNAŃ. P ro feso r U n iw ersy te tu  

P o zn ań sk ieg o i d y rek to r U n iw ersy ­
teck ie j K lin ik i O to la ry n g o lo g iczn e j 

d r. A lfred L ąsk iew icz , m ian o w an y  
zo sta ł cz ło n k iem h o n o ro w y m T o w a ­

rzy stw a O to la ry n g o lo g iczn eg o  w  M a ­
d ry c ie w  u zn an iu w y b itn y ch zasłu g  
n au k o w y ch w  d z ied z in ie o to la ry n g o ­

lo g  j  i.

—  o  —

Tragiczna wyprawa 
na wrony

WILNO. W  le s ie , n ied a lek o w si 

R o d ziew icze , w  p o b liżu  O lk ien ik . w y ­
d arzy ł się n ieszczęśliw y  w y p ad ek .

M ian o w ic ie d w aj ch ło p cy , 1 7 -le tn i 

P io tr B o lesław o w icz i 1 6 -le tn i T ad e ­

u sz M ick u n  ze w si R o d ziew icze u d a li 

się d o la su n a w ro n y . W d rap a li się  
o n i n a w y so k ie d rzew o , ch cąc w y d o ­
stać p tak i z g n iazd a . W  p ew n y m  m o ­

m en cie  g a łąź  z łam ała  się i o b a j ch ło p ­
cy sp ad li z d u że j w y so ko śc i. M icku n  
p o n ió sł śm ierć  n a  m iejscu , B o lesław o ­

w icz  m a  p o łam an e n o g i i d o zn a ł o g ó l­
n eg o p o tłu czen ia . N iep rzy to m n eg o  

ch ło pca zn a lezio n o w  le s ie i p rzew ie ­
z io n o d o n a jb liższeg o am b u la to r ju m  

w o jsk o w ego . Z w łok i d ru g ieg o o d d a ­
n o ro d z ico m .  !

-:O :-

Fałszerze monet pod 
kluczem

WARSZAWA. W arszaw sk i u rząd  

śled czy p o d łu g ie j o b serw ac ji n a tra ­

fił n a  ślad  fa łszerzy  i k o lp o rte ró w  m o ­
n e t jed n o z ło to w y ch , d w u p ięcio i 

d z iesięc io z ło to w y ch . M d n iu 2 2 b m . 
p o zrew id o w an iu 1 5 0 p o d e jrzan y ch  

m iejsc , fu n k c jo n arju sze p o licji śled ­

cze j w y k ry li zo rg an izo w an ą fab ry k ę  

fa łszy w y ch m o n et p rzy u l. S m o cze j 
n r. 5 1 , w  m ieszk an iu  S zy i M ilw e. Z a ­
stan o tam  p rzy p racy n ie jak ich : N i-  

sk u n a i W y szk o w sk ieg o , k tó rzy n a  

w id ok  p o licji zaczę li d em o lo w ać m ie ­

szk an ie i zacie rać ślady , w rzu cając  

fa łszy w e m o n ety  d o p rzew o d u k o m i­
n o w eg o . S k o n fisk o w an o g o to w y ch d o  

p u szczan ia w  b ieg  p rzesz ło 1 0 0 sz tu k  
m o n et, jed n o , d w u , p ięc io  i d z iesięc io ­

z ło to w y ch . F ałszerzy , b rac i M ilw e, 

N iek u n a , E d elm an a , B eck era i G u j-  
sk iego , o raz k o lp o rte rów  fa łszy w ych  
m o n et W y szk o w sk ieg o , N id erb erg a  

i T ajte lb au m a  areszto w an o . P o n ad to  

za trzy m an o  sto  k ilk ad z iesiąt o só b , za ­
m ieszan y ch  w  afe rę  fa łszo w an ia  i k o l­
p o rto w an ia fa łszy w y ch m o n et.

Wiec ludności w Gdańsku
GDAŃSK. N a w iecu  p o lsk im , k tó ­

ry o d b y ł się o n eg d a j w ieczo rem  w  

p rzep e łn io n ej sa li S to czn i G d ań sk ie j, 
p o d czas k tó reg o w y g ło sili m o w y p o ­
sło w ie p o lscy d o Y o lk stag u C zarn ec ­

k i i L en d zio n , szczeg ó ło w o  p rzed sta ­
w iając sy tu ac ję p o lity czn ą i g o sp o ­

d arczą g d ań sk ą i o św ie tla jąc u p o śle ­

d zon e p o ło żen ie lu d n o śc i p o lsk ie j u -  
ch w alo n o  jed n o m y śln ie  szereg  rezo lu - 
cy j m . in . rezo lu cję d o ty czącą p raw ­

n eg o p o ło żen ia lu d n o śc i p o lsk iej w  
G d ań sk u . R ezo lu c ja ta zg łasza za ­

strzeżen ia p rzec iw k o o p in ji M ięd zy ­

M IN IS T R O W IE  W  S T R O JA C H  M A G N A C K IC H

N o w y rząd w ęg iersk i G o em b o es p o zap rzy siężen iu p rzez zarządcę k ra ju . S ied zą o d lew ej stro ­
n y : m in . sp raw  w ew n ętrzn y ch B ela K eresztes-F isch er, p rezes m in istró w Ju lju sz G o em b oes, 
k tó ry  je s t ró w n o cześn ie m in istrem  w o jn y i m in . sp raw  zew n ętrzn y ch , A n d rzej P u k y . S to ją o d  
lew ej stro n y : sek reta rz stan u S tefan B arczy , m in . p rzem ysłu i h an dlu d r. T ih am er F ab in y i, 
m in . fin an só w  B ela Im red y , m in . o św iaty B alin tH o m an , m in . sp raw ied liw o śc i N ic L azar, m in  

ro ln ictw a N ic . K allay .

BojÓWkl !!!!£™Z2S£.2 pogotowiu
LIPSK. S ask a p rasa k o m u n isty cz ­

n a m . in . „S ach s. A rb eite r-Z e itu n g "  

p rzy n o si rew elacy jn ą w iad o m o ść z  

M an n h eim , p o ch o d zącą rzek o m o ze  
źró d e ł w iaro g o d n y ch , w ed łu g k tó rej  

sz tab g en eraln y n aro d o w y so c ja li­

stó w  w y d ał ta jn y  ro zk az o streg o p o ­
g o to w ia d la w szy stk ich b o jów ek  

sz tu rm o w y ch  n a  te ren ie ca łe j R zeszy . 
O trzy m ały o n e w y raźn y ro zk az w  

ty m sen sie , że w  raz ie u tw o rzen ia  
rząd u h itlero w skieg o , p ie rw szy m  i 

n a ty ch m iasto w y m o b o w iązk iem m a 

b y ć  b ezzw ło czn e in tern o w an ie  i u n ie ­

W sobotę ożenił się, w niedzielę został 
ojeem, w poniedziałek się zastrzelił

W  m iejsco w o śc i fran cu sk ie j T e  

M an s p an n a Z u zan n a B o u leau w  b ły -  
sk aw iczn em  tem p ie i b ard zo trag icz ­
n ie zo sta ła m ężatk ą, m atk ą i w d o w ą.

O to u b ieg łe j so b o ty zaślu b iła o n a  

m ło d eg o ro b o tn ik a T o u ze . M ło d zian  
ó w z n iezb y t w ie lk ą o ch o tą w stąp ił 
w  ten  zw iązek  m ałżeń sk i: sk ło n iły  g o  

d o  teg o ... „w y ższe"  o k o liczn o śc i ży c io ­

Biały Dom strzeżony przez policję 
w obawie przed manifestacjami

WASZYNGTON. B ia ły D o m  je st 

siln ie strzeżo n y w p rzew id y w an iu  

m an ifestac ji, zo rg an izo w an ej p rzez  

g ru p ę k o m u n istó w  z B altim o re . A re ­
sz to w an o  trzy  O so b y , k tó re u siło w ały  

d o stać  się  d o  B ia łeg o  D o m u , b y  p rzed ­

Ogromny pożar
KĘPNO. Z W ielu n ia d o n o szą , że I spodarskich. S tra ty  w y n o szą p rzeszło  

we wsi Lipsko spłonęło 20 zagród go-12 0 0 .0 0 0  z ło ty ch .

n aro d o w eg o T ry b u n a łu S p raw ied li­

w o śc i w  H ad ze , w y rażo n e j w ięk szo ­
śc ią 7 sęd z ió w  p rzec iw k o  6  w  sp raw ie  
in te rp re tac ji art. 5 5 k o n w en cji p ary ­

sk ie j. W ed łu g rezo lu cji ten d en c ja  te - 
tgo o rzeczen ia zag raża p o d staw o m  

k u ltu ra ln eg o ro zw o ju lu d n o śc i p o l­
sk iej w  G d ań sk u . Z eb ran i u ch w alili 
ró w n ież p ro testy w  sp raw ie p o ło że ­
n ia szk o ln ic tw a p o lsk ieg o w  G d ań ­
sk u . sk aso w an ia n ab o żeń stw  p o lsk ich  

w  k o śc ie le w  N o w y m  P o rc ie i zak a ­
zu w y d aw an ia „G azety G d ań sk ie j" .

— o —

szk o d liw ien ie w szystk ich  fu n k c jo n ar- 
ju szy  k o m u n isty czn y ch .

O d n o śn e in stru k c je zo sta ły ju ż  

w y d an e . P lan  o p raco w an y  je st w  n a j­
d ro b n ie jszy ch  szczeg ó łach . S am o ch o ­

d y  c iężaro w e  sto ją  stale  w  p o g o to w iu . 

W  w ie lu m iejsco w o śc iach , zw łaszcza  
w  N iem czech  p o łu d n io w y ch  i śro d k o ­

w y ch  u rząd zan e są o d  2 d n i m an ew ry  

p rzy  u ży c iu  w szy stk ich  fo rm acy j b o ­

jo w y ch . W iado m o ść ta w y w o ła ła w  
k o lach lew ico w y ch  i rep u b lik ań sk ich  

zan iep o k o jen ie , a zarazem  i o b u rze ­

n ie .

w e... I o to ju ż n aza ju trz , w  n ied zie lę , 
zo stał o n ... szczęśliw y m  o jcem .

N a szczęśc ie to jed n ak m ło d y ro ­

b o tn ik sp o jrza ł w id o czn ie z n iezb y t 
p ro m ien n ej stro n y , g d y ż n aza ju trz  

w  p o n iedz ia łek , u d a ł się n a cm en tarz  

i tam  w y strza łem  z rew olw eru  p o p e ł­

n ił sam o b ó jstw o .
— o —

staw ić H o o v erp w i p e ty cję , zaw iera ­

jącą protest przeciwko nędzy dzieci 
i rodzin bezrobotnych. P o lic ja ro z ­

p rasza ła g ro m ad zące się w  p o b liżu  
B iałeg o D o m u tłum y.

—o—

System metryczny 
przyjmuje Ameryka

NEW JORK. (P a t). A m ery k ań sk i  

Z w iązek lek k o a tle ty czn y n a n ied aw - 
n em  zeb ran iu , o d b y tem  w  N ew  Jo rk u , 
u ch w alił u zn ać za o fic ja ln y sy stem  

m etry czn y . D zięk i tem u zn ikn ą y ar­

d y , sto p y i m ile w  am ery k ań sk ich  
m iarach sp o rto w y ch .

Odroczenie procesu 
zatonięciu „Niemna44

GDYNIA. (P a t). P rzed Izb ą M o r­

sk ą p rzy S ąd zie G ro d zk im  w  G d y n i 
to czy ła się ro zp raw a  w  sp raw ie za to ­

n ięcia sta tk u „N iem en ". P o o d czy ła -i 
n iu zezn ań św iad k ó w  k a tastro fy o raz  

p rzesłu ch an iu k ap itan a sta tk u  L eo n a  
R u sieck ieg o S ąd n a w n io sek d e leg a ­

ta M in . P rzem y słu i H an d lu K ańsk ie­
g o p o stan o w ił ro zp raw ę o d ro czy ć .

—o—
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Dostawszy ataku szału zabił 
6 osób a 12 ciężko zranił

SEATTLE. Z d arzy ł się tu  trag icz ­

n y  w y p adek , a  m ian o w icie , jak iś  cz ło ­

w iek  d o stał n ag le a tak u  sza łu  w  ch w i­
li, g d y  się zn a jd o w ał na ulicy, i rzu­
ciwszy się na przechodniów zabił 6 o- 
sób, 12 zaś poranił nożem.

W śró d ran n y ch 6 o só b zn a jd u je  
się w  stan ie  b ard zo  c iężk im . P o licji z  

tru d em u d a ło się o b ezw ład n ić sza ­

leń ca .

Więźniowie podpalili 
więzienie

OSLO. Więzienie Akershus w O- 
slo zostało dzisiejszej nocy podpalo­
ne przez więźniów. Straż więzienna 

nie mogła stawić oporu. Wezwana 

straż pożarna szybko ugasiła ogień. — 
Więzienie zostało obsadzone przez po­
licję, a oddział gwardzistów otoczył 
je. Jest to największy bunt więźniów, 
jakie kiedykolwiek miał miejsce w 

Norwegji. W ostatnich miesiącach 
stale powtarzały się ekscesy wię-1 
źniów. Minister Sprawiedliwości na­
kazał szczegółowe zbadanie sprawy.

—o—

Ostrzeliwali własny 
samolot

WILNO. P rasa  d o n o si z M o ło d ecz-  
n a , że d n ia  2 0 . b m . o g o d z . 9 -e j w iecz l 

k o ło w si L ich acze , p o ło żo n ej n a o d - : 
c in k u g ran iczn y m  R ak ó w , so w ieck i  I 

p a tro l o b serw acy jn y  zau w aży ł sam o ­

lo t, lecący w  k ie ru n ku g ran icy p o l­

sk ie j. P o n iew aż z w ieży o b serw a ­

cy jn e j n ie d o strzeżo n o żad n y ch zn a-1  

k ó w  n a sam olo c ie z p o w o du c iem n o -1  
śc i i d eszczu , żo łn ie rze so w ieccy za-1  
czę li o strze liw ać ap arat d w o m a k ara- > 
b in arn i m aszy n o w em i. W o d p o w ie-1  

d z i z sam o lo tu p ad ły ró w n ież sa lw y ]  

k arab in u  m aszy n o w eg o . W k ró tce je ­

d n ak sam o lo t p o czął o p ad ać i ru n ą ł 
n a p o la w  o d leg ło ści 5 0 0 m tr. o d w si 

L icR acze . L o tn icy  w y sk o czy li z sam o ­

lo tu n a sp ad o ch ro n ach . Jak się o k a ­

za ło , są to d w aj asp iran c i so w ieck ie j  
szk o ły  w o jsk o w ej w  W iteb sk u , o d b y ­

w ający  ćw iczeb n e lo ty  m ięd zy m ia ­

stam i B ia ło ru si S o w ieck ie j. W ed łu g  
ich zezn ań , ro zp o częli o n i strze lan in ę j 

p o n iew aż w y d aw ało im  się , iż d o sta li I 
się n a te ren p o lsk i lu b ło tew sk i i o - | 

b aw ia li się w p aść d o n iew o li. W ład ze | 

G . P . U . w szczę ły jed nak d o ch o d ze ­
n ia p rzeciw  lo tn ik o m , p o d e jrzew ając  

ich  o  ch ęć  u c ieczk i z ap ara tem  d o  P o l­

sk i. G . P . U . o p ie ra sw e p o sz lak i n a  

te rn , iż lo tn icy o d b y w ali sw ó j lo t n ie  
n a ap arac ie b o jo w ym , ty lk o  m y śliw ­

sk im . L o tn ik ó w  p rzew iezio n o d o  M iń ­

sk a , g d z ie p rzek azan o  ich sp ec ja ln e j 

k o m isji w o jsk o w ej.
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10 - lede Senatu Rzeczypospolitej
iD n ia 28 lis topada 1932 r. przypada  

lO -lecie is tn ien ia S enatu  R zeczypospo li­

te j P o lsk ie j.
G enezę S enatu w  daw nej P o lsce sta ­

now iły t. zw . w iece urzędn ików ksią ­
żęcych za czasów  p iastow sk ich . (M iesz ­
ko i B olesław ). Ź a czasów  Ł ok ie tka i 

K azim ierza W ielk iego przy zb ieran iu  

rozb itych ziem  p iastow sk ich w iece po ­

szczegó lnych ziem  łączy ły się w  jedną  

—  tw orząc stopniow o t. zw . R adę K ró ­
lew ską. R ada K ró lew ska m iała ogrom ­

ne w pływ y  na ów czesny  b ieg  sp raw  po-

sk rom nie jszą” . N astępn ie , zw racając się  

do  pp , senato rów , M arszałek  pow iedzia ł 

„P rzy  w ybu ja łej, n iezw yk le ostre j, choć  

często bezsku tecznej, w alce ugrupow ań  

po litycznych brak poczucia m iary sta ­

now i n ieraz o w ysok iej szkodzie d la te ­
go , co w szystk im  jest 'd łro ig ie , P ozw ólcie  

w ięc P anow ie w yrazić życzen ie , abyś-  
cie staw ali zaw sze po  stron ie tych , k tó ­

rzy czy to z urzędu , czy ze sk łonności,  

łagodzą ta rcia , zm niejsza ją konflik ty i 
doprow adzają do kon iecznej rów now ag i 

zam ierzeń celów  i środków “ .

K onsty tucja z dn ia 17 m arca 1921  
ogran iczy ła kom pen tencję S enatu , jed ­

nakże zrów nała S ejm  i S enat w  dziedzi­
n ie upraw nień do tyczących zm iany  

K onsty tucji, postanaw iając w art. 125 , 
że zm iana konsty tucji m oże nastąp ić  

w iększością 2 /3 g łosu jących  w  S ejm ie i 

w  S enacie ,
Z agadn ienie napraw y konsty tucji w  

S enacie uw ażane jest za najw ażn iejsze  

zadanie doby obecnej.
M arszałek S enatu W ładysław  R acz- 

k iew icz zw racał parok ro tn ie uw agę S e-

Ilu strac ja przedstaw ia : tjm ach S enatu —  P ierw szy M arsz . S enatu T fąm pczyńsk i —  D rug i M arsz . S enatu pro i. J. S zym ańsk i. —  O becny  

M arsz , S enatu W ł. R aczk iew icz —  P czatem w idzim y fragm en ty z sa l S enatu .

litycznych państw a. M . in . je j dzie łem  

by ła np . un ja  L itw y  z  P o lską . R ada K ró ­

lew ska  w  w ieku  X IV  nazyw a  się już S e ­
natem . P od  kon iec w ieku X V , w  chw ili  

w yraźnego tw orzen ia się parlam en tu  

po lsk iego , S enat stanow i osobną Izbę  

parlam en tu —  Izbę S enato rską , k tó ra  

następn ie  u lega różnym  ew olucjom , przy  
b iera jąc C harak ter  m ieszany  R ady K ró ­

lew sk ie j i Izby  P arlam en tarnej. K onsty ­

tuc ja 3-go M aja 1791 r. ustala w yraźn ie  

zak res dzia łan ia i sk ład S enatu . S enat 

po jaw ia się następn ie w  kró tk im  okre ­

sie K sięstw a W arszaw sk iego  oraz K ró ­

lestw a K ongresow ego .

W  P o lsce O drodzonej w skrzeszen ie  

S enatu  nastąp iło po  uchw alen iu  K onsty ­

tuc ji z dn ia 17 m arca 1921 r.

28 lis topada 11922 r. N aczeln ik P ań ­

stw a, M arszałek Józef P iłsudsk i, o tw ie­

ra jąc p ierw sze posiedzenie  S enatu , pod ­

kreślił, że „w ielką jest tradycja S enatu  

w  P o lsce", P raca i w ytrw ałość senato ­

rów  w pływ ała na lo sy kra ju , lecz K on ­

sty tucja obecna zakreśla S enatow i ro lę

N a p ierw szem posiedzen iu S enatu  
przew odn iczy ł najstarszy w iek iem se ­

nato r B olesław L im anow sk i. M arszał­

k iem  S enatu  p ierw szej kadencji 1922-27  

został w ybrany b . m arszałek S ejm u U - 

staw odaw czego W ojciech T rąm pczyń- 
sk i. M arszałk iem  S enatu w kadencji 
1928— 30  by ł pro f. Ju ljan  S zym ańsk i, N a  

M arszałka S enatu w  trzecie j, obecnej 
kadencji 1930 r. w ybrano W ładysław a  

R aczk iew icza , w ielo le tn iego w ojew odę  

w ileńsk iego , b . m in istra S praw  W ew nę ­
trznych ,

W  zak resie pracy ustaw odaw czej  
ro la S enatu ogran iczona jest przez brak  

in icja tyw y . S enat rozpatru je te pro jek ­

ty  ustaw , k tó re  uchw alił przed tem  S ejm , 
S enat m oże albo przy jąć pro jek t ustaw y  
bez zm ian, albo w prow adzić popraw ki, 

k tó re następn ie rozpatru je S ejm , albo  

od irzucić ustaw ę, W  tym  osta tn im  w y ­

padku  pro jek t ustaw y  upada. S enat ko ­
rzysta z tego praw a w w yjątkow ych  

w ypadkach. D otychczas odrzucono zu ­
pełn ie 7 pro jek tów  ustaw .

natu , że „napraw ą zasadn iczych praw  

R zeczypospo lite j góru ją nad w szystk ie- 

m i pracam i, jak ie w  czasie te j kadencji 
spełn ić m ają izby ustaw odaw cze".

Kadencje Senatu,

I. K adencja 1922— 27 . O tw arcie na ­

stąp iło  28  lis topada , O tw orzy ł N aczeln ik  

P aństw a M arszałek P iłsudsk i, P rzew o ­

dn iczy ł najstarszy w iek iem  senato r —  

B olesław  L im anow sk i, M arszałk iem  S e ­

natu w ybrany został W ojciech T rąm p- 

ęzyńsk i, w icem arszałk iem  Jakób B ojko  

ks, A nton i S tychel i Jan W oźnick i,

(II, K adencja 1928— 1930 , O tw arcie  

nastąp iło  dn ia 27 m arca. O tw orzy ł pre ­

zes R ady M inistrów M arszałek Józef  
P iłsudsk i, P rzew odn iczy ł najstarszy  w ie  

k iem  senato r M aksym iljan T hu lie . M ar­
sza łk iem S enatu w ybrany został pro f. 
Ju ljan S zym ańsk i. W icem arszałkam i zo ­

sta li senato row ie H ipo lit G liw ic , S tan i­
sław  P osner, M ichał H ałuszczyńsk i,

III. K adencja 1930— 35 . O tw arcie  na ­

stąp iło dn ia 9  grudn ia. O tw orzy ł prezes

R ady M inistrów  W alery S ław ek , P rze ­

w odn iczy ł najstarszy w iek iem  senato r  

M aksym iljan T hu lie , M arszałk iem  S e-  

natu zosta ł w ybrany W ładysław  R acz-  

k iew icz, w ielo le tn i w ojew oda w ileńsk i 
i b . m in ister S praw  W ew nętrznych . W i­

cem arszałkam i zostali senato row ie A n ­

ton i B oguck i, Jakób B ojko i Z ygm unt 

L eszczyńsk i.

S esja r, 1930 /31 zaznaczy ła się w iel­

ką  pracow itością S enatu , k tó ry  w  okre ­
sie sesji zw yczajnej rozpatrzy ł ogó łem  

153 pro jek ty ustaw , z k tó rych 131 u-  

chw alił w  brzm ien iu  se jm ow ® m  dn . 22-ch

pro jek tów  ustaw  w niósł popraw ki.
K om isje S enatu odby ły 58 posie ­

dzeń ,

W  okresie w  ciągu '10 la t is tn ien ia  

S enatu S enat sko rzysta ł z przysługu ją ­

cego m u praw a odrzucan ia całkow icie  

pro jek tów ustaw , uchw alonych przez  

S ejm , w  7-m iu w ypadkach,

ŻOŁNIERZE SOWIECCY UCIEKLI DO

POLSKI.

Zdołbunów. (P at.) W  ub ieg łym  tygo ­

dn iu w  re jon ie w si K urhany  pow iatu  

zdo łbunow sk iego zatrzym ano dw óch u-  

zb ro jonych  sow ieck ich  żo łn ierzy , k tó rzy  

dobrow oln ie przek roczy li gran icę Z S S R  

do  P o lsk i. Z arzym an i zdezertow ali z 20  

P ogran . O stiijadu ,
—o— .

GŁODÓWKA INWALIDÓW.

Warszawa, „E ksp ress P oranny" do ­

nosi, źe 18 inw alidów , członków  L eg ji 

Inw alidów  W . P . rozpoczęło g łodów kę  

z pow odu  n iem ożności znalez ien ia jak iej 
ko lw iek pracy . Inw alidz i, n ie przy jm u ­

jąc żadnych  posiłków , pozostaw ali  w czo ­

ra j przez cał4 dobę w  lokalu L eg ji, o-  

św iadczając, że  n ie  ru szą  się , dopók i n ie  
dostaną pracy . O ddzia ł w arszaw sk i L e ­

g ji Inw alidów  liczy  przesz ło  'lO O O człon ­

ków , dem onstranci w ięc stanow ią drob ­

ną część Z w iązku .

— o —

KONCERT KIEPURY W BUDAPESZ­

CIE,

Budapeszt. (P at.) W  sobo tę w sa li 
R edu ty  odby ł się koncert Jana  K iepury . 

A rtysta śp iew ał szereg ary j operow ych  

oraz p ies n ipo lsk ich . P rzepełn ia jąca  sa ­

lę  pub liczność  przy jm ow ała  arty stę z  n ie  

byw ałym  en tuzjazm em . K ry tyka m uzy ­

czna w yraża się o K iepurze w  słow ach  

pełnych zachw ytu .

-- Q ---

LICZBA DUCHOWIEŃSTWA KATO­

LICKIEGO W ŚWIECIE.

W edług nąjnow szyoh sta ty styk na ca ­

łym  św iecie jest okrąg ło 321 .000 kato ­
lick ich  kap łanów , z czego  64  ty siące za ­

konnych i 257 ty s. św ieck ich . Z licz ­

by te j na E uropę przypada 252 ty ­

siące , na A m erykę 51 .500 , na A frykę  

4 ,800 , na A zję 10 ,500 i A ustra lję  2 .200 . 
S ta tystyka z przed 30  la t w ykazyw ała  

okrąg ło 230 ty sięcy kap łanów  kato lic ­
k ich .

ZAJŚCIA NA UNIWERSYTECIE WRO

CŁAWSKIM. PETARDY W MIESZKA­

NIU PROFESORA.

Berlin. N a un iw ersy tec ie w rocław ­

sk im  doszło dziś do ekscesów  w yw oła­
nych  przez  nacjonalistyczne bo jów ki stu  

denck ie. S tudenci w spom agan i przez  
sztu rm ow ców narodow o socjalis tycz ­

nych obsadzili kory tarze  i usiłow ali w e ­
drzeć się do sa li w  k tó re j odbyw ał się  

w ykład  pro f. C ohna. W obec  groźnej po ­

staw y  id iem onstran tów rek to r w ezw ał 

po lic ję . U niw ersy te t opróżn iono i zam ­

kn ię to . P rzed (gm achem  doszło do po ­

now nych m anifestacy j i starć z po lic ją . 

P ro feso ra C ohna w yprow adzono na u- 
iicę ty lnem  w yjśc iem . N ieznani sp raw ­

cy rzucili pod dom  w  k tó rym  m ieszka  
pro f. C ohn petardy . W  m ieście panu je  

w ielk ie w zburzen ie .
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S T A N IS Ł A W  J A S IŃ S K I .

ŻYWA SYNTEZA
W  Ć W IE R Ć W IE C Z E  Ś M IE R C I S T A N IS Ł A W A  

W Y S P IA Ń S K IE G O .

D n ia 2 8 l is to p a d a b r ., u b ie g a 2 5 la t o d  
ś m ie rc i S ta n is ła w a W y s p ia ń s k ie g o , je d n e j z  
n a jśw ie tn ie js z y c h k o n s te la c ji d u c h o w y c h  
o d ro d z ic ie li P o lsk i, je d n e j z g w ia z d n a jja ś ­
n ie j g o re ją c y c h .

Ż y w a  s y n te z a ...

T y tu ł te n n a s u n ą ł m i s ię w  'ro z m y śla n iu  
o W y s p ia ń s k im .
- J a k  d z iś , s to i m i p rz e d  o c z y m a  te n  w ie lk i  
p o c tió d  ż a ło b n y , w  k tó ry m  w ś ró d  o lb rz y m ic h  
m a s lu d z i , w  s k u p ie n iu  u c z e s tn ic z ą c , s z e d łe m  
w  k o n d u k c ie ż a ło b n y m  o d R y n k u k ra k o w ­
s k ie g o  n a  S k a łk ę .

T a k —  n ie w ą tp liw ie W y s p ia ń s k i b y ł i  
ś w ia d o m ie  p ra g n ą ł b y ć  tą  ż y w ą s y n te z ą .

U ro k je g o i z n a c z e n ie w  l ite ra tu rz e n a ­
s z e j m a  ty le  p ro m ie n n e j s iły  i je s t ta k  fe n o ­
m e n a ln y , ja k  s a m a is to ta tw ó rc z a —  c z y w  
s n a c h o le g e n d z ie p o ls k ie j i g re c k ie j , c z y  
w  w itra ż a c h  i o rn a m e n ta c ji , c z y  w  z a w iły m  
p ro b le m a c ie ż y c ia , a ju ż s z c z e g ó ln ie p o n a d  
w s z y s tk o in n e , u ro k  te n  b ije w  n a s , g d y  w  
d u sz ę p o e ty w k ra c z a ją m o ty w y p o ls k ie g o  
lo su .. .

W ie lk i p o e ta , c z w a r ty w ś ró d w ie lk ic h  
w ie s z c z ó w  P o lsk i, a r ty s ta -m a la rz i w s k rz e s i­
c ie l m y tó w  p ra o d w ie c z n y c h , „ p ie w c a B o ż y “  
t r iu m fu ją c e j d u c h a w o ln e g o p o tę g i, u m ie ra ­
ją c , o d c h o d z i o d  n a s w  5 8  ro k u  s w e g o  p ra c o ­
w ite g o ż y c ia , z o s ta w ił n a m  p o w s z e c z a s y  
d ro g o c e n n ą a ta je m n ic z ą p ię k n o śc i s p u ś c i­
z n ę . G e n ju sz e w o k a to rs k i —  p is a ł o n im  
Z e n o n  P rz e sm y c k i —  je s t z a w s z e  je d n a k i, a le  
ja k ż e w z m a g a s ię m o c w iz jo n e rs k a , ja k ż e  
ro ś n ie w  b e z m ia r p o tę g a m a rz e n ia ! J a k ie ż  
p rz e s trz e n ie m ię d z y p ie rw s z e m i, n ie o k re ś lo -  
n e m i „ w ie lk ie m i tę s k n o ta m i z a  te rn  c o  h e j w  
o d d a li ’ 1 —  a  „ c z u c ie m  i u c z u c ie m  c z ło w ie k a , 
k tó ry  c h c e  c z y n ó w  s w o ic h , s o b ie  p rz e z n a c z o ­
n y c h  n ie o m y ln ie  s ię d o c z e k a ć " . J a k ie ż  b e z ­
b rz e ż a m ię d z y ta je m n y m  p o w ie w e m  d u c h a ,  
g n ą c y m  n ib y ła n z b o ż a tę p rz e ró ż n o ro d n ą  
w  „ W e s e lu " g ro m a d ę —  a k o lo s a ln ą s y m fo ­
n ic z n ą w iz ją s a m o tw ó rc z e g o w s z e c h w s k rz e -  
s z e n ia w  „ E k ro p o lis " . J a k ie ż z b o c z a s tro m e ,  
ja k ie o r le p a rc ie , m ię d z y p ie rw s z ą w iz ją  
c h y lą c e j s ię , n ib y  p rz e z n a c z e n ie  g ro ź n e , t ru m -  
n ic y S ta n is ła w o w e j w  w itra ż u —  a a rc h a ­
n ie lsk ą , „ w z n ie s io n ą p o n a d c z a s , p o n a d ż y ­
w o t, p o n a d  ś w ia t , w  ty s ią c  la t t ra n s f ig u ra c ją  
b is k u p a , je g o b ło g o s ła w ie ń s tw e m  d u c h o w i  

w y b ły s k a ją c e m u z p o g a ń s k ie g o ra p s o d u i  
je g o n a d lu d z k im  z e Ś m ie rc ią d ia lo g ie m , p o -  
g rz m ie w a ją c y m  w  s w e j c ic h o śc i , n ib y ś w ia ­
tó w  c a ły c h s ta w ie n ie s ię i w a le n ie . N a ta ­
k ic h w y ż y n a c h , h o ry z o n ty ro z b ija ją s ię w  
n ie s k o ń c z o n o ś ć , p rz e s ta ją is tn ie ć p rz e sz ło ­

ś c i i p rz y s z ło śc i , n ie m a sz rz e c z y  m a rtw y c h  i  
ż y w y c h , p o e ta w z b ija s ię n a d c z a s ó w  b e z ­
m ia re m , n a d  w sz e c h is tn ie n ia b e z b rz e ż e m , —  
i w s z y s tk ie  tw o ry  —  m ó w i E m e rso n  —  z s tę -  
S u ją  p a ra m i i ro d a m i w  g łą b  je g o  d u s z y , ja k  

o  a rk i N o e g o , a b y  p o te m  z n ie j w y jść  ja k o  
m ie sz k a ń c y  n o w e g o  ś w ia ta .

O to  P a n d o ra  ja w i s ię  p o ś ró d  z w a łe k  i w i-  
ś la n e k , l i te w s k ie  b o g in k i, ś w ite z ia n k i, w ie d ź ­
m y , M e n d o g i n a w o łu ją  d o  M ic k ie w ic z a  z w y ­
ż y n  k o p u ły  ś w . P io tra , J a k o b y  i E z a w y , H e -  
k lo ry i P r ja m y z s tę p u ją z g o b e lin ó w  i ż y -  
ją  z n ó w  w  n o c  z m a r tw y c h w sta n n ą  n a  W a w e ­
lu , D e m e te r z K o rą  p rz e c h o d z ą  p o ś ró d s p is ­
k o w c ó w  b e lw e d e rs k ic h , N o c m ó w i d o  A ja s a , 
F a le  d o  A c h ille s a , d z w o n y  k ra k o w s k ie lu d z -  
k ie m i ś p ie w a ją  g ło s a m i, W ie śc i, E c h a , Ś w is ty , 
P o św is ty n a s z e p tu ją g ro z ę B o le s ła w o w i, —  
C h o c h o ły s ło m ia n e p rz y g ry w a ją ta ń c o m  o -  
m a rtw ia ło śc i , E ry n n ie ś c ig a ją K o n ra d a p o  
p u s te j s c e n ie te a tru k ra k o w s k ie g o , ś m ie rć  
ro z m a w ia  z b isk u p e m , C h ry s tu s  je d n o c z y  s ię  
z A p o lle m  —  a rz e c z y w y p o w ia d a n e p rz e z  
te o b s z a ry b y w a ją s to k ro ć w s p a n ia ls z e o d  
w s z e lk ie g o  o b s z a ru .. .

W  ro c z n ic ę ć w ie rć w ie c z a g ro b u , te g o , c o  
o d s z e d ł ta m , a ż d o  k o ń c a  z w y c ię s k i „ w  g ro ­
z ie i s ile " , c o b u d z ił i w z n ie c a ł , a b y  k a ż d y  
ta k im  b y ł, ja k im  je s t i w ła s n ą je n o ró s ł  
d u s z ą , g o d z i s ię w c z u ć i w s łu c h a ć w  ó w  
p rz e c u d n y k o ro w ó d m is te r j i, ja k ie ro z to ­
c z y ł p rz e d  n a m i p o e ta i u w ie c z n ił s y m b o le m  
p ra c y .

W c z y ta jm y  s ię w  te  d z ie ła , k tó ry c h  im io n a  
lś n ią  ja k  p e r ły : „ A c h ille is " , „ A k ro p o lis " , „ B o ­
le s ła w  ś m ia ły " , „ D a n ie l" , „ K a z im ie rz  W ."  „ K lą ­
tw a " , „ L e g e n d a " , „ L e g jo n " , „ L e le w e l" , „ M e ­
le a g e r" , „ N o c l is to p a d o w a " , „ P o w ró t O d y ­
s a " , „ P ro te s il ia s i L a o d a m ia " , „ S ę d z io w ie " ,  
„ S k a łk i" , „ W a rs z a w ia n k a " , „ W e s e le " , „ W ie r ­
s z e " , .W y z w o le n ie " i in n e .

W p a trz m y s ię w  te o b ra z y s y n te z U n ij­
n y c h m a la rz a ; u c z c i  jm y w s z y sc y p a m ię ć  
W y s p ia ń s k ie g o  p rz e z  z g łę b ia n ie  je g o  w ie lk ie j  
tw ó rc z o ś c i i te s ta m e n tu , b o s ta n ą ł o n w  s a ­
m y m  w ę ź le s k rz y ż o w a ń p o e z ji , s c e n y , z d o b ­
n ic tw a , m a la rs tw a i rz e ź b y . T o  te ż n ie w y ­
c z e rp ie m y u ro k u i z n a c z e n ia tw ó rc y n ig d y  
—  p o d n u r to w a ł i p rz e k ro c z y ł o n w s z y s tk ie  
g ra n ic e .

P a m ię ta ć  w in n iśm y , ż e  tu  w ła ś n ie  w  o b li­
c z u  n a jw y ż s z y c h  ś w ia tó w  m y ś li i p ię k n a  t ra ­
d y c y jn e g o , m o ż n a s ię n a u c z y ć ż y ć , w y z w a ­
la ć , tw o rz y ć w ła sn y c z y n , p o c z ę ty z t ra -  
g e d ji i s z e m a tu  p o lsk ie g o .

W p a trz m y  s ię m o c n o  w  w iz jo n e rsk ie  d z i­
w y p o e ty „ w  k o ro w ó d p o s ta c i id ą c y c h w  
tw ó rc z o ś c i ro m a n ty c z n e j W y s p ia ń sk ie g o , a  
p o c z u je m y  te  w a r to ś c i o g ro m n e  w ś ró d  n a s z e j  
p u s tk i , m a rtw o ty  i s z a rz y z n y ... S ta w ia m  p rz e d  
n a m i m is te r ja n a jw y ż s z e g o p ię k n a , ż y c ia , 
c z y n u b o h a te rs k ie g o , p o c z ą w sz y o d G re c ji  
d o W a g n e ra , o d P ia s tó w  d o „ D z ia d ó w " . —  

O to p a trz c ie —  u ję ta w  je d e n w y ra z a rk a  
p rz y m ie rz a m ię d z y d a w n e m i, a m ło d e m i la ­
ty , c u d o w n a  w iz ja  a r ty s ty c z n e j p a m ię c i, s ty ­
l iz u ją c a t re ś ć s w o ją p rz e d w z ro k ie m s u ­
m ie n ia :

T o S ta n is ła w  W y s p ia ń sk i, a  tw ó rc z o ść  je ­
g o —  to s y m b o l p ra c y .

A  k im  je s t s a m  tw ó rc a ? .. .

„ W id z im y s p ła k a n y , d a le k i, p rz e ja w n y  
b łę k it p o ls k ie j je s ie n i —  w id z im y  p ło w e je j  
k o lo ry , p rz e ś w ie tlo n e i rz e w n e , w id z im y  
ś w ia tło  je j p rz e s m u tn e  w  u ś m ie c h a c h  b łą k a ­
ją c e  s ię —  w id z im y  tw a rz  W y s p ia ń sk ie g o  z a ­
d u m a n ą i z a p a trz o n ą w  z a d u m ie c z u jn ą i 
s ta n o w c z ą . S ły s z y m y  c ic h y  b ie g  te j w ie lk ie j  
m y śli —  b ie g n a w ro tn y  i n ie p o w ś c ią g n io n y . 
s k rę t, z a s k rę te m , fa la z a fa lą p ły n ą c y n u r ­
te m  ro z ś p ie w a n e j tę s k n o ty , s a m  s o b ie s te re m  
i m a rą " .. .

P rz e d z iw n a ta  d a le k o ść  „ ta k  d a le k a  i ta k  
b lisk a " , w  k tó re j m ia ro w y rz u t te n p ły n ie  
p e łe n s iły i k o n a n ia . O n a je s t w  W y s p ia ń ­
s k im , a  w s z a k ż e g o o b e jm u je , ś m ie rte ln a w  
te rn z a g a d k a , ja k k ie d y s e rc e p ę k a z p e łn i  
s z c z ę śc ia , b o  s ię  ro z d z ie ra  p ra g n ie n ie m  s z c z ę ­
ś c ia  w ie k u is te g o .

T o s y m b o l b y tu .

W y s p ia ń s k i, g d y  c h c e  w id z i w  z a m k u  w a ­
w e ls k im  p rz e ś w ie tn ą rz e c z p o s p o li tą a le ń s k ą .

A  o to  s tro fa  z  „ W y z w o le n ia " .
„ C h c ę , ż e b y  w  le tn i d z ie ń , w  u p a ln y  le tn i  

d z ie ń , p rz e d e m n ą  z ż ę to  ż y tn i ła n .. . C h c ę s ły ­
s z e ć , w id z ie ć , tę ż y ć s łu c h , ja k z k w ia tó w  
s p a d a  k w ie tn y  p u c h ... C h c ę  p ó jś ć w  z a c isz n y  
g ę s ty  b ó r z a  s k ło n y  s in y c h  g ó r i p a trz e ć p o  
k o n a ra c h d rz e w , o d k tó ry c h  z ja k ic h  s tro n  
s ło n e c z n y c h  ż a ró w  w io n ie w ie w  —  ja k  k rą ­
ż y w  d rz e w a c h ż y w y s o k i k tó re p a d n ą z a  
ro k  i z e n ic z y ic h  rą k  n ie z b o c z y  k re w ..."

O to c z y ł b y ł n ie b a w e m  ró j „ m a s e k " tw ó r­
c z o ś ć ty c h c u d n y c h k ilk u b o h a te rs k ic h la t  
W y s p ia ń s k ie g o . P o c z ę li ją  b ra ć —  p is a ł P o ­
to c k i —  n a  s p y tk i i p rz e m ie n ia ć  s try c h u lc e m  
d o ra ź n y c h  u ż y te c z n o śc i: c z y d o ś ć b y ła „ k a ­
to lic k a " , c z y  d o ś ć  b y ła  „ s p o łe c z n a " , c z y  d o ś ć  
b y ła „ p o ls k a " w o b e c ty c h c z y in n y c h d o g ­
m a tó w ?

N ie s te ty , s a m o rw a ń c z o ść i b e z p ra w ie  
w c ią ż je sz c z e s ta n o w ią c e c h y n a sz e g o  ż y c ia . 
T y m c z a se m  tw ó rc z o ść  w y z w o lo n a id z ie n a  
s z c z ę ś c ie , w ła sn y m  s z la k ie m .

I o to  h y m n , z te k s tu  ła c iń s k ie g o , n a p is a n y  
p rz e z S ta n is ła w a  W y s p ia ń s k ie g o :

Hymn
V e n i C re a to r

N a ro d u ś p ie w  

D u c h a ś w ię te g o  

W e z w a n ie :  

c z y li  

w  s e jm o w e m  k o le  

w  ś w ią ty n i ś w ię ty c h  

w  k a te d rz e  

w  g ro m a d z ie g m in y  

w  z b o rz e p ra c u ją c y c h  

w  h u f ie ż o łn ie rz y

w  p o lu n a ro li  

w  d o m ie

w  z a g ro d z ie rę k o d z ie ln ik a  

w e d w o rz e w  p a ła c u  w  z a m k u  

w  c h a to k o lu

ja k rz e k s tru m ie n ie  

o d  p o m n ik ó w  g ó r  

p o w ó d ro z to c z e

w e  w ic h rz e  w  p ro m ie n iu  w  g ro n ie  

w  o rc e

p rz y  z ia re n  s ie jb ie  

ja k  m o w a s ię g a

Orędzie:
Z s tą p G o łę b ic a  T w ó rc z y  d u c h  
b y ś m y śli g o d n e w z b u d z ił w  n a s  

k u  T o b ie w z n o s im  w z ro k  i s łu c h , 

s p o in ie ż y ją c y , w z ro ś li w ią z .

K tó ry s ię z w ie s z B ie s ia d ą d u s z , 

-W s z e c h m o g ą c y B o ż y d a r ,  

p ło m ie n ie m  d u s z o m  p ię tn ę w łó ż , 

p rz e z c z u ło ść s e rc , z d a j ż y w y  ż a r .

Z b ró j n a s w e s ie d e m  d a ró w  ła s k , 

P ra w ic ą O jc a , o jc e w s k rz e s z , 

w  O b rz ę d z ie ro z to c z w ie sz c z y  b la s k , 

w e S ło ń c e d u s z e w  lo t T w ó j b ie rz .

Z stą p  ś w ia tło śc i w  z m y s łó w  m ro k , 

d o b ą d ź s e rc n a s z y c h  z a p a l z ło n , 

b y  c z ło w ie k  p rz e m ó g ł c ie ls k a t ro sk  

i m o c e n  w z n ió s ł s ię w  m ę z k i to n .
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O d w o ła j w ro g a  z n a s z y c h  d ró g ,  

w  p o k o ju  p o k ó j z b a w c z y  n a m , 

p o w ie d z ie sz n a s z b a w c z y B ó g , 

p rz e jd z ie m y  c a ło  z ło ś ć i k ła m .

Z w ó l p rz e z C ię  w  T o b ie O jc a  z n a ć ,  

z w ó l, b y  b y ł p rz e z  C ię  p o z n a n  S y n , 

z w ó l w  T o b ie ś w ia tło ść  ś w ia tu  d a ć , 

z w ó l z w ia rą w ie k ó w  p o d ją ć C Z Y N .

Groźba wojny?
E C H A Z A R Z Ą  D Z E N  P O L S K I,

G E N E W A . J a k  s ię d o w ia d u je m y , p .  
Z ie h m  w y g ło s ił w  k o m ite c ie , z a jm u ją  
c y m  s ię  k w e s tją  w p ro w a d z e n ia  z ło te g o ,  
ja k o  je d y n e g o ś ro d k a p ła tn ic z e g o n a  
k o le ja c h n a te ry to r ju m  W o ln e g o M ia ­
s ta  G d a ń s k a , p rz e m ó w ie n ie , k tó re  p ie r ­
w o tn ie z a m ie rz a ł w y g ło s ić n a p u b lic z -  
n e m  p o s ie d z e n iu  R a d y . W  p rz e m ó w ie n iu  
te m  p , Z ie h m  o ś w ia d c z y ł m . in ., ż e  w y ­
k o n a n ie  d e k re tu  p o ls k ie g o  w  te j s p ra w ie  
„ s ta n o w iło b y p o w a ż n e n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o  d la  p o lity c z n y c h  s to s u n k ó w  m ię d z y  
G d a ń s k ie m  a  P o ls k ą  a  n a w e t d la  p o k o ­
ju m ię d z y  o b u  p a ń s tw a m i.

D e le g a c ja G d a ń s k a ro z d a ła k ilk u  
d z ie n n ik a rz o m  n ie m ie c k im k o m e n ta rz ,  
w  k tó ry m  id z ie je s z c z e d a le j i o ś w ia d ­

P a p a  p s n u w n ie k a n c le rz e m ?
K o n fe re n c ja u p re z y d e n ta R z e s z y .

B e r ln i. W c z e s n y m  ra n k ie m ro z p o ­
c z ę ła s ię w  k a n c e la r j i R z e s z y  n a ra d a  
p re z y d e n ta  H in d e n b u n g a  z o s o b is to ś c ia ­
m i n a jb liż s z e g o  o to c z e n ia  w  s p ra w ie  n o ­
m in a c ji rz ą d u p re z y d ia ln e g o . W  n a ra ­
d a c h ty c h u c z e s tn ic z y li m . in , b , k a n ­
c le rz P a p e n , m in is te r S c h le ic h e r i s e ­
k re ta rz s ta n u  v o n M e is s n e r . O g ło sz o n y  
w  g o d z in a c h p o łu d n io w y c h k o m u n ik a t 
s tw ie n d iz a , ż e d e c y z ja p re z y d e n ta H in -  
d e n lb iu n g a w  s p ra w ie  p o w o ła n ia  n o w e g o  
k a n c le rz a z o s ta ła o d ro c z o n a . W o b e c  
n ie p o w o d z e n ia ro k o w a ń w  s p ra w ie u -  
tw o rz e n ia g a b in e tu p a r la m e n ta rn e g o  
p re z y d e n t R z e s z y z a m ie rz a  n a w ią z a ć  
k o n ta k t z p rz e d s ta w ic ie la m i s tro n n ic tw  
c e le m  u s ta le n ia ic h s ta n o w is k a w o b e c  
rz ą d u  p re z y d ia ln e g o o z m ie n io n y m  s ta ­
n ie  p e rso n a ln y m . W e rs ja o  p o w ie rz e n iu  
u rz ę d u  k a n c le rz a  N e u ra th o w i lu b  M e is ­
s n e ro w i s ą  w  k o ła c h  m ia ro d a jn y c h  k a te ­
g o ry c z n ie d e m e n to w a n e , W  o b e c n e j  
c h w ili —  ja k  d o n o s i  b iu ro  C o n ti —  w  ra  

Okręt - widmo
„ C H A C O  2 “  P R Z Y W IÓ Z Ł D O E U R O P Y N O W Ą  P A R T JĘ  W Y G N A Ń C Ó W  

P O L IT Y C Z N Y C H .

C a ła E u ro p a  p a m ię ta  je s z c z e n ie d a ­
w n ą  w ę d ró w k ę  o k rę tu -w id m a  „ C h a c o " ,  
n a k tó ry m  d e p o r to w a n o z B ra z y lji d o  
p o r tó w  e u ro p e jsk ic h s z e re g  n ie p o ż ą d a ­
n y c h d la B ra z y lj i o s ó b .

O p is y w a n o w ó w c z a s o b s z e rn ie w ę ­
d ró w k ę  d e p o r to w a n y c h  o d  p o r tu  d o  p o r  
tu  g d y ż  w ła d z e  p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h  s ta ­
w ia ły  p rz e s z k o d y  ic h  w y lą d o w a n iu .

O b e c n ie  —  p o  o s ta tn ie j re w o lu c ji w  
B ra z y lj i —  z R io d ie J a n e iro w y ru sz y ł  
d ru g i o k rę t , w io z ą c d o E u ro p y n o w ą  
p a r tję w y g n a ń c ó w  p o lity c z n y c h . P ie rw ­
s z y m  e ta p e m  p o d ró ż y  te g o  ,C h a c o  N r, 2 "  
b y ła  L iz b o n a , d o k ą d  z a w in ą ł w  u b . n ie ­
d z ie lę .

W ś ró d 7 7 o s ó b , k tó re o p u ś c iły  p o ­
k ła d  p a ro w c a w  L iz b o n ie , z n a jd u je s ię  
k i lk u p ro fe s o ró w  u n iw e rsy te tu w  S a o  
P a u lo , 3 2  o f ic e ró w , 7  g e n e ra łó w , a  m ię ­
d z y  n im i p rz y w ó d c a  re w o lu c ji w  b ra z y ­
l i js k ic h S ta n a c h P o łu d n io w y c h , g e n .  
B e r to ld  K lin g e r,

W y g n a ń c y p o lity c z n i w y lą d o w a li w  
L iz b o n ie  b e z  w s z e lk ic h  ś ro d k ó w  d o  ż y ­
c ia , O p ie k u ją s ię n im i to w a rz y s tw a  d o ­
b ro c z y n n o ś c i,

Z  L iz b o n y  „ C h a c o  N r, 2 " u d a ł s ię  d o  
je d n e g o  z p o r tó w f ra n c u s k ic h . P is m a  
f ra n c u s k ie p o d a ją , ż e w ś ró d w ię ź n ió w  
z n a jd u je s ię k ilk u o b y w a te li p a ń s tw  
s ło w ia ń s k ic h  —  c z y ż b y  P o la k ó w ?

Mobilizaeja przez... omyłkę
P a ry ż . W c z o ra j z o s ta ła z m o b iliz o ­

w a n a p rz e z p o m y łk ę lu d n o ś ć w s i D ‘A -  
v illie r s n ie d a le k o E p in a l, Z a rz ą d z a ją c y  
k a b in ą te le fo n ic z n ą o trz y m a w s z y ta jn e  
in s tru k c je  n a  w y p a d e k  ro z ru c h ó w  o tw o ­
rz y ł n ie c h c ą c y  k o p e r tę  i o d ra z u  d o n ió s ł  
je j t re ść  m e ro w i, k tó ry  w  w ie lk ie m  z d e ­
n e rw o w a n iu w y k o n a ł n ie z w ło c z n ie  o -  
t rz y m a n e in s tru k c je  i z a a la rm o w a ł lu d ­

n o ś ć  w s i p rz e z  b ic ie  w  b ę b e n . R e z e rw i­
ś c i, k tó ry c h  d o ty c z y ł te n  ro z k a z  m o b ili­
z a c y jn y  u d a li s ię  n a ty c h m ia s t w  d ro g ę  d o  
M e ric c u r t g d z ie ic h  p rz y b y c ie  w y w o ła ­
ło  ła tw o  z ro z u m ia ły  z a m ę t. Z a w ia d o m io ­
n o  p re fe k ta k tó ry  n a ty c h m ia s t o p u b li­
k o w a ł o d e z w ę  d o  lu d n o ś c i ż e n ie  b y ło  
ż a d n e j n a w e t p ró b n e j m o b iliz a c ji a  ty lk o  
z w y k ła  p o m y łk a .

Pomorze Poznańskie — a teraz kolonje
Ż ą d a n ia  n ie m ie c k ie  ro s n ą .. ,

L ip s k . ( iP a t,) „ L e ip z ig e r A b e n d p o s t ’ d u  R z e s z y  ja k n a je n e rg ic z n ie jsz y c h  k ro -  
z a m ie s z c z a d iz iś d w u s z p a lto w y a r ty k u ł k ó w  c e le m  p rz y w ró c e n ia N ie m c o m  u -  
p o ś w ię c o n y  z a g a d n ie n io m  k o lo n ja ln y m , t ra c o n y c h k o lo n ij w  p o łu d n io w o  - z a -  
w  k tó ry c h  d o m a g a  s ię  o d  p rz y s z łe g o  rz ą  Ic h o d n ie j A fry c e ,

c z a  d o s ło w n ie , ż e  „ je ż e li ra d a  n ie  w k ro ­
c z y e n e rg ic z n ie —  k o n s e k w e n c je w  
G d a ń s k u  i d la G d a ń s k a b y ły b y  n ie o b li­
c z a ln e  i p o k ó j n a  w s c h o d z ie m o ż e  z n a ­
le ź ć s ię w  n a jw ię k s z e m  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw ie " . —  ta k  w ię c  d e le g a c ja  G d a ń s k a  
p ra g n ie z a a la rm o w a ć  ś w ia t tw ie rd z ą c , 
ż e  d ro b n a  s p ra w a  w a lu ty  w  ja k ie j p ła ­
c ić s ię b ę d z ie n a k o le ja c h g d a ń s k ic h ,  
s ta n o w i g ro ź b ę w o jn y . Ś w ia d c z y to , ż e  

p ro p a g a n d a  n ie m ie c k o  - g d a ń s k a , k tó ra  
ra z ju ż s k o m p ro m ito w a ła s ię d o s z c z ę t­
n ie , la n s u ją c  w  p ra s ie  a n g ie ls k ie j w ia d o ­

m o ś c i o rz e k o m y c h a g re s y w n y c h p la ­
n a c h  P o lsk i w o b e c G d a ń s k a , k o n ty n u ­
u je  s w e  n ie p o w a ż n e  m e to d y .

■Karaanc

c h u lb ę w c h o d z ą t rz y k a n d y d a tu ry : 1 )  
K a n c le rz a P a p e n a , 2 ) n a d b u rm is trz a  m . 
L ip sk a d r , G o e n d e le ra i 3 ) m in is tra  
S ć h le ic h e ra , P rz e c iw k o k a n d y d a tu rz e  
P a p e n a p rz e m a w ia ło b y o d ro c z e n ie d e ­
c y z ji p re z y d e n ta , P o z a te m  P a p e n  z d a je  
s o b ie s p ra w ę z t ru d n o ś c i n a ja k ie g a ­
b in e t je g o  m u s ia łb y  n a p o ty k a ć , z w ła s z ­
c z a w  p a r tj i c e n tro w e j. K a n d y d a tu ra  
S c h le ic h e ra  b ra n a  je s t w  ra c h u b ę ty l­
k o w  ty m  w y p a d k u , g d y b y n ie u d a ło  
s ię p re z y d e n to w i H in d e n b u rg o w i u z y s ­
k a ć  p o p a rc ia  s tro n n ic tw  d la  P a p e n a  lu b  
G o e rd e le ra .

N o w e p e r tra k ta c je o b e jm ą p o z a  
s tro n n ic tw a m i k o n c e n tra c ji n a ro d o w e j 
—  z  w y k lu c z e n ie m  n a ro d o w y c h  s o c ja li­
s tó w  —  p ra w d o p o d o b n ie  ró w n ie ż i s o c -  
ja l d e m o k ra tó w , W  k a ż d y m  ra z ie  w  k o ­
ła c h  m ia ro d a jn y c h is tn ie je te n d e n c ja  e -  
w e n tu a ln e g o p o z y sk a n ia  je j d la to le ro ­
w a n ia rz ą d u  p re z y d ia ln e g o .
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Jto to, że odeszła do mąża, kochanek 

ją zastrzeli! a sam popełnił samobójstwo
W  Łodzi przy ul. G łównej 46 w yda­

rzyła się tragedga m iłosna która pocią­
gnęła śm ierć 2 istot.

Tragedja, jakich codziennie notują  
kroniki policyjne po kilka...

Bohaterzy tej tragedji znani są w  na- 
szem  m ieście i z tego też podam y  szcze­
góły tragedji.

Przed m niejw ięcej 3-m a laty  przybył 
z W arszaw skiego do W ąbrzeźna 3O -let- 
ni W ładysław Sobociński który praco­
w ał w hiurze „Pepege". Przez ikrótki 
czas pobytu Sobociński poznał 23 let­
nią . W ładysław ę K ubacką, która nie­
w iadom o z jakich przyczyn nie żyła z 
m ężem zam ieszkałym  w Łodzi, a baw i­
ła u sw ego brata w  W ąbrzeźnie.

Sobociński i K ubacka  przez cały czas 
pobytu w W ąbrzeźnie m ieszkali ra­
zem  przy ul. Pom orskiej (dom  p. K ow al­
skiego).

Z początku żyli zgodnie, później do­
chodziło, do częstszych scysji, praw do ­
podobnie z pow odu tego, że Sobociński 
tak jak w szyscy inni pracujący w „Pe- 
pege“ utracił pracę.

I tu rozpoczęła się tragedja, która 
m iała się później skończyć śm iercią o- 
bojga.

Sobociński, będąc bez pracy  im ał się 
w szelkiej roboty, która jednak nie dala 
m u środków na utrzym anie jego i ko ­
chanki. S. kom binował jak się tylko da­
ło —  podburzył robotników  pracujących  
daw niej w  ,,Pepege“ do zbiorow ej skargi 
(bo rzekom o ^Pepege“ skrzyw dziło ro­
botników ) pobrał od bezrobotnych róż­
ne zaliczki itp. W  pierwszej połow ie br, 
założył skład zegarm istrzow ski i arty­
kułów skórzanych przy ul. M arsz. Pił­
sudskiego.

Składu jednak długo niem iał, bo jak  
stw ierdzono, założył go „na kredyt44 , 

Tajemnice grobowca
Co działo się w  grobow cu na paryskiem przedm ieściu?

N a jędnem z paryskich przedm ieść  I w spółpracę pew ną znaną detektyw kę, 
nm iPTifa w  ó w iRa w a ii 7 IzłAyo t a z Izr*A ł.lrim  crroiilzzx ia zit ’IzvTrlnna cm entarzu w  grobowcu  znanej rodzi­

ny nieuchw ytna szajka m iała sw ój lokal 
posiedzeń. Było rzeczą pow szechnie 
znaną, że to co w yszło z grobowca to  
tylko śm ierć znanej jakiejś osoby. N a 
cm entarzu, w  grobow cu, znaleziono tru  
py kilku osób, które, tam podstępnie 
zw abione zostały m ordow ane.

Policja pom im o usilnych zabiegów  
nie m ogła w paść na trop szajki.

Po długich i m ozolnych  pracach, kie­
dy stw ierdzono w zm ożoną działalność 
tajem niczej szajki, poprosiła policja o

„Błogosławieni miłosierni44!
N A  „TY DZIEŃ M IŁO SIERD ZIA **.

Załam uje się św iat pod brzem ieniem nę­
dzy. Zrodziły się nienaw iść i w alka. Tra­
pią. nas niebyw ałe klęski, trzęsienia ziem i i 
pow odzie. O d W schodu grozi czerw ona po­
żoga.

N ie są to ślepe w ypadki, raczej dzw ony  
alarm ow e, raczej ogniska rozpalone na torze  
pociągu, m knącego ku przepaści. M ają one  
w strząsnąć sum ieniam i naszem i, by m yśli i 
serca zw rócić ku Bogu, ku Praw dzie, ku M i­
łości....

Sam Chrystus otw iera przed nam i w rota  
sw ej w innicy. ..Pójdźcie do M nie w szyscy, a 
ja w as ochłodzę!"

Pójdźcie ubodzy, nieszczęśliw i, chorzy, 
łaknący. Złóżcie ofiarę sw ego cierpienia, 
pom ni, że do w as należy K rólestwo N ie^  
bieskie",

Pójdźcie też ci w szyscy, którzy jeszcze 
coś posiadacie, by podzielić sw e szaty i 
sw ój chleb z nędzarzam i, którzy proszą W as 
w im ię M oje.

Pam iętajcie bow iem , że cokolw iek uczy­
niliście jednem u z tych braci najm niejszych  
— M nieście uczynili.

K ubacka razem  z Sobocińskim  w yje­
chała do W arszaw y a z tam tąd w róciła 
do rodziny  do  Pabjanic a później do  m ę­
ża do Łodzi.

To w idocznie rozgoryczyło Sobociń­
skiego, bo kilkakrotnie byw ał w  m iesz­
kaniu K ubackiej podczas nieobecności 
m ęża.

Sobociński, będąc ostatnio przedsta­
w icielem  pew nej firm y jubilerskiej w  
W arszaw ie m iał w ięc trochę gotów ki. 
Przybył on w  środę rano do Łodzi i kie­
dy m ąż K ubackiej był u pracy, Sobociń ­
ski przyszedł w  odw iedziny do sw ej ko ­
chanki.

K iedy K ubacki w rócił po godzinie 
3-ciej od pracy i zapukał do drzwi, nikt 
m u nie otw ierał m im o, że słyszał w  m ie 
szkanlu szm ery. K iedy  poprosił o otw ar 
cie drzw i, w tym m om encie usłyszał 
trzy strzały, poczem  krótki, urw any jęk  
i w  m ieszkaniu zapanow ała grobow a ci­
sza.

K iedy otworzono drzw i, na podłodze  
leżały dw a trupy: Sobocińskiego i K u­
backiej. K ubacka otrzym ała dw ie rany  
postrzałow e klatki piersiow ej <i głow y. 
O statnia rana była śm iertelna poniew aż  
uszkodziła m ózg. Sobociński poniósł 
śm ierć natychm iastow ą w skutek rany  
postrzałow ej w praw ą skroń. Jak w y­
kazały dochodzenia policyjne, Sobociń­
ski przyjechał by nam ówić K ubacką  
aby pow róciła do niego a gdy ta nie  
chciała się zgodzić, postanow ił skończyć 
zabójstw em i sam obójstw em .

Pogrzeb ofiar tragedji m iłosnej od­
był się w sobotę.

Sobociński, w yjeżdżając „chyłkiem '' 
z W ąbrzeźna pozostaw ił sporo długów  
nietylko u kupców  ale naw et u bezro­
botnych sw oich ib. kolegów , których  
,,ponaciągał“ .

która w  krótkim  czasie szajkę w ykryła, 
D o szajki tej należał nie żyjący w spól­
nie jej m ąż oraz syn!

O to krótkie streszczenie now ej po­
w ieści „Tajem nica G robow ca" którą  
w krótce rozpoczniem y drukow ać! Za­
znaczam y, że początku pow ieści now ym  
późniejszym  prenum eratorom  daw ać nie 
będziem y, dlatego należy się pospieszyć  
z zapisaniem  „G łosu W ąbrzeskiego" na  
m iesiąc grudzień. D zisiejszy num er „G ło  
su" to ostatni w listopadzie!

K to bow iem Boga m iłuje, ten bliźniego  
m iłow ać m usi, bo bez m iłości bliźniego, nie  
m a m iłości Bożej.

A tej m iłości łaknie dziś rzesza olbrzy ­
m ia. Idą oni ku nam od w ystygłych kom i­
nów fabrycznych, od zam arłych w arsztatów . 
Idą dzieci głodne, idą m atki w ynędzniałe, 
idą m ężow ie z zaciśniętem i pięściam i. Pro­
szą, błagają o chleb. o słow o dobre, ser­

deczne, o radę i pociechę. Bo sam i są i bez­
radni. N ie w iedzą dokąd iść i nie w idzą na­
dziei.

Czyż bratu tem u nieszczęśliwem u serca 
poskąpim y — czyż odepchniem y go, by sto­
czył się w przepaść.

N ie! Przenigdy! Roztwórzm y szeroko ra­
m iona i w ielu, w ielu jak najw ięceej opusz­

czonych przygarnijm y do siebie.

Przecież sam Chrystus jest z nim i. W  
ten sposób zbudujem y m ost szczęścia i po­

koju, m iędzy w ydziedziczonym i i m ożnym i 
tego św iata.

A uroczystość tego przym ierza serc, tego  
Pokoju Bożego, tego św ięta m iłości i m iło­
sierdzia, obchodzim y w tym tygodniu.

K A LEN D ARZ ŁO W IECK I N A G RU  
D ZIEŃ.

N a podstaw ie przepisów  łow ieckich, 
obow iązujących na terenie całego pań­
stwa, prócz w ojew ództw a śląskiego, w  
grudniu przypada czas ochrony na na­
stępującą zw ierzynę i ptactw o:

Łosie —  (byki, jelenie —  byki, danie­
le —  rogacze, sarny —  kozły, niedźw ie­
dzie (do 15 grudnia), rysie (do 15 grud­
nia), borsuki, w iew iórki, głuszce —  ko ­
guty, cietrzewie —  kury (w w ojewódz­
tw ie w ileńskiem , białostockiem , now o- 
grodzkiem , poleskiem i w ołyńskiem ), 
kuropatw y, dropie i dropie —  kam ionki

BEZBO ŻN ICY JU Ż W A LCZĄ ...

M oskw a. Zw iązek w ojujących bez­
bożników  już rozpoczął kam panję anty- 
religijną w  zw iązku ze św iętam i Bożego  
N arodzenia. G łówny nacisk położony  
jest w  roku  bieżącym  na agitację w śród  
chłopów, W  tym  celu w ysyła się na w ieś 
kilkaset oddziałów propagandow ych z 
film am i i (bibułą antyreligijną. W  najbliż­
szych dniach zw ołany będzie w M osk­
w ie zjazd w iejskich bezbożników. Po- 
zatem w okresie świątecznym m a się 
ukazyw ać specjalna gazeta oraz w yda­
ny m a być szereg broszur o treści atei­
stycznej. N ależy zauw ażyć, że m im o w ie  
loletnicih w ysiłków w  tym  kierunku na­
stroje religijne w Sow ietach nie uległy  
osłabieniu, zw łaszcza jeśli chodzi o te­
ren w iejski.

ZA ZN IEW A GĘ P. PREZY DEN TA .

Poznań. Sąd O kręgow y zasądził re­
daktora odpow iedzialnego „N owego  
K urjera" K aniastego na 6 m iesięcy w ię­
zienia z zawieszeniem  kary na dw a la­
ta za dopuszczenie się zniewagi Pana  
Prezydenta R. iP . w  felietonie, podpisa­
nym pseudonim em Jacka Furdygi.
— Straszna tragedja.

— o—

K RÓ LEW SK A H U TA . W dom u  

Roterów  w  N ow ym  Bytom iu rozegra­

ła się krw awa traged  ja rodzinna.

W czasie sprzeczki m ałżeńskiej 
271etni Jćizef Rotter w przystępie a- 
taku furji zadał sw ej żonie H elenie 
kilka ciosów nożem , a gdy ta w ybie­
gła na korytarz, półtoraroczną córkę  
sw ą Łucję zrzucił z okna II piętra na  
bruk. N astępnie Roter poderżnął so­
bie brzytw ą gardło.

Ze sportu
H O KEIŚCI K A NA D YJSCY  

W  PO LSCE.

W tych dniach przybyw a do Eu­
ropy kanadyjska drużyna hokeja na  
lodzie z M ontrealu, która rozegra 
szereg spotkań^ w różnych krajach  
europejskich, a m iędzy innem i i w  
Polsce.

Program pobytu kanadyjczyków  
w  Europie jest następujący:

26 bm . do 10 grudnia —  w A nglji. 
O d 12 do 15 grudnia — w Paryżu. 
O d 19 do 21 grudnia w Berlinie. O d  
22 do 23 grudnia w  Pradze.

D o K atowic przybędą K anadyj­
czycy bezpośrednio z Pragi i rozegra­
ją na sztucznem lodowisku katowic- 
kiem parę spotkań w drugi dzień  
św iąt i zaraz po św iętach.

M ECZE LIG O W E.
K raków : —  W isła— -Polonja 2:0;

W arszawa: — Le$ja— ŁKS. 4:1;

Siedlce: —  22 pp. —  G arbarnia 2:1;

K atow ice: — Ruch —  S. V . Bytom 09 3:3  
(2:1). -

N iech w tym c/asie nie zabraknie czynu  
żadnego z nas, niech w szyscy pospołu ślubu ­
ją sobie m iłość a szczęście zaw ita do dom ów  
naszych.

„Błogosławieni m iłosierni, albow iem oni 
m iłosierdzia dostąpią". (M at, 5, 7).

TABELA LIGOWA.

Po ukończeniu w szystkich gier ligow ych ta­

bela w ygląda ostatecznie w następujący spo­

sób: —

1. Cracovia 29 p. 55:30

2. Pogoń 28 p. 32:24

3. W anta 27 p. 55:37

4. ŁKS. 26 p. 50:30

5. Legja 23 p. 37:25

6. W isła 22 p. 37:42

7. Ruch 20 p. 33:35

8. W arszaw ianka 20 p. 27:47

9. 22 p. p. 19 p, 36:47

10. G arbarnia 18 p. 39:43

11. Czarni 16 p. 24:39
12. Polonja 16 p. 27:51

O statecznie spada do klasy A . Polonja W ar- 

szaw iska. —

ADWENT W KOŚCIELE I U LUDU.

U roczystość Bożego N arodzenia poprzedza  

dłuższy okres, zwany A dw entem , czyli ,,p<nzyj 

ściem Pańsikiem ”. A dwent ustanow iono w V  

w ieku na w ziór W ielkiego Postu, jako okres  

przygotow awiczy do Bożego N arodzenia. Po­

czątkow o okres ten trw ał 40 dni, później zre­

dukow ano go do czterech tygodni. D ługość  

A dw entu w łaściw ie nie jest zaw sze ta sam a, 

czasem trw a 28 dni, niekiedy zaś tylko 23 dni. 

Zawsze jednak obejm uje cztery niedziele, cho­

ciaż czw arta przypada niekiedy w sam ą w igilję 

Bożego N arodzenia. W tym roku A dwent za­

czyna się bardzo w cześnie, a m ianow icie w nie­

dzielę dnia 27 listopada i obejm uje pełnych 28  

dni.
W liturigji adwentow ej w ysuw a K ościół trzy  

w ieillkie postacie. Pierwsza to prorok Izajasz, 

opiew ający z natchnieniem chw ałę nadchodzą­

cego okresu zbawienia. Jego słow a w ypełniają 

brewiarz kapłański, oraz część Epistoł i śpie­

w ów M szy adw entow ych. D ruga postać to po ­

przednik Chrystusa św . Jan Chrzciciel, naw ołu­

jący słow em i przykładem do pokuty i odda­

nia się naddhodizącem u M esjaszow i. Trzecia na; 

św iętsza postać to M atka Zbaw iciela M arja.

W łaściwością okresu adwentow ego jest bar­

w a fioletow a (żałobna) szat kapłańskich i opu­

szczenie G loria w e m szy św iętej. O prócz tego  

w adwencie ustają w szelkie w esela i zabaw y  

aż do Bożego N arodzenia w łącznie. Post obo­

w iązuje nietylko w  piątki, aile i w  środy. W resz­

cie na m ocy tradycyjnego zwyczaju, odprawia 

się w Polsce, codziennie przed św item w otyw ­

ną M szę św . na cześć N . M arji Panny, zw aną  

„roratam i" od pierw szych w yrazów introitu: 

R  orate coeli.

Lud polski A dw ent obchodził bardzo ściśle 

poszcząc i odprawiając m odły. Poniew aż dzień  

św . A ndrzeja przypada najczęściej już w okresie 

A dwentu, lud nasz określa to przysłow iem : 

„Św ięta K atarzyna rada podskakuje; św , A n­

drzej zakazuje". Inne znow u przysłow ie pow ia­

da, że „Święta K atarzyna klucze pogubiła, św ię­

ty A ndrzej znalazł, zam knął skrzypki zaraz" 

W  niektórych stronach Polski zachował się do­

tąd jeszcze piękny izwyczaj, że przez cały czas 

A dwentu chłopcy w iejscy grają w ieczorem  sm ęt­

ne m elodje na specjalnych instrum entach sm ęt­

nych ligawkam i. Zw yczaj ten m a podobno przy-

pom inąć legendę, że i m ałem u Jezusowi w sta­

jence Betleem skiej grali pasterze na ligaiw kach. 

Zwyczaj ten m iałby w ięc i sym boliczne znacze­

nie..

Pomorze
—  Tuchola. (Chrzest cyganiątka). 

W  ub. środę w kościele parafjalnym  
w 1  ucholi odbył się chrzest 2 tygod­
niow ego cyganiątka, którego rodzice  
bawili w okolicy.

—  G rudziądz. (Tragiczna śm ierć  
dziecka). O negdaj przy  ul. K onarskie­
go w dom u robotnika Er. D aniszew ­
skiego  w ydarzył się nieszczęśliwy  w y ­
padek który spow odow ał śm ierć 11 
m iesięcznego dziecka. W czasie nie­
obecności rodziców dziecko przewró ­
ciło na siebie w ielki garnek z gotują ­
cą się w odą. W skutek poparzenia  
dziecko zm arło w  strasznych m ęczar­
niach.

—  Chełm ża. (Cukrow nia stanęła). 
Przed kilku dniam i cukrownia tutej­
sza po sprodukow aniu w szystkich bu ­
raków stoi nieczynnie.

—  G dynia. (Iskra w porcie). O ne­
gdaj pow rócił po kilku m iesięcznej 
podróży statek ćw iczebny „Iskra“ .
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zaprzysiężony rew izor ksiąg handl. G rudziądz, L ipow a — T el. 606

Kto jest obowiązanyprowadzenia ksiąg handlowych ?
w *o, Jęcz nie obow iązek, postarać się o w pis 
do rejestru; jeżeli w  przem yśle ubocznym  za­
w iera się in teresy w  rodzaju tych, o których  
m ow a w * § 1, uw aża się m im o tego przedsię­
biorstw o to ty lko w ów czas za przedsiębior­
stw o handlow e, gdy przedsiębiorca skorzysta  
z praw a w pisania firm y do rejestru handlo ­
w ego, stosow nie do § 2. Jeżeli w pis został 
dokonany, w ykreślenie firm y m oże nastąpić  
ty lko w edług ogólnych przepisów , obow iązu­
jących dla w ykreślenia firm  kupieckich"*.

II.

W obec pow yższego w ym ienia przepis ten  
przedsiębiorstw a, które nic m ając obow iąz­
ku w pisania firm y do rejestru handlow ego, 
m ogą z rejestracji korzystać („K annkauf-  

inann“).

M ając na uw adze przepisy w yżej w ym ię  
nionycii — 3, należy w nioskow ać, ze każdy
kupiec bez w yjątku prow adzący jakiekoi- 
w iekbądź przeusiębiorstw o, m ające za przed ­
m iot jedną z w ykazanych pow yżej czynno ­
ści w zgl. każda firm a która w pisana jest o  
rejestru handlow ego, w inni piow aazic księgi 
handlow e z m ocy ustaw y i podlegają w ra­
zie nieprow adzenia ich skutkom karnym , 
przew idzianym  w art. 280 polskiego kodeksu  
karnego. A w ięc księgi handlow e prow adzić  
m usi zarów no kupiec-nurtow nik, w ielki prze­
m ysłow iec, jak i kupiec detalista, sprzedają­
cy tow ary konsum entom naw et w * m ałych i- 

lościach.

N asuw a się z konieczności pytanie, czy na­
leży uw ażać za kupca handlarza, stragania- 

rza itp .

O dpow iedź na to pytanie jest nader tru ­
dna tem bardziej, że nie łatw o ustalić grani­
cę pom iędzy kupcem a handlarzem . W pra­
w dzie § 4 kodeksu handlow ego na pozór re­

guluje tą spraw ę głosząc:

„Przepisy o firm ach, księgach handlow ych  
i prokurze nie stosują się do rękodzielni­
ków oraz osób, których przedsiębiorstw o nie 
w ychodzi poza zakres przem ysłu drobnego.

Przez zrzeszenie się, w celu upraw iania  
przem ysłu do którego nie stosują się przyto ­
czone przepisy, nie m oże pow stać ani jaw na  
spółka handlow a, ani kom andytow a.

R ząd m a praw o w ydać postanow ienia, 
których m ocą ustalona będzie bliżej granica  
przem ysłu drobnego na podstaw ie obow iązku 
opodatkow ania, określonego w edług rozm ia­
rów * przedsiębiorstw a lub, w braku takiego  
opodatkow ania w edług innych znam ion**.

Przepisy pow yższe jednakże, jak to w y- 
każe w następnych w yw odach, spraw y nie  

w yczerpują.

Przechodząc do in terpretacji § 1 kodek ­
su handlow Tego, obow iązującego w  b. zaborze  
pruskim , posiłkuję się kom entarzem Stauba, 
w ydanie dziesiąte, zaw ierające definicje „ku ­

pca**.

K to jest kupcem ?

K upcem jest, kto prow adzi przedsiębior­
stw o handlow e, a ściśle biorąc, proceder 
handlow y lub przem ysłow  y . W edle 543 ko ­
deksu handlow ego bow iem  czynnościam i han- 
dlow Tem i są w szelkie czynności kupca należące  
do jego procederu handlów  ego. C zynności o- 
znaczone w * ustępie 2 § 1 są czynnościam i 
handlow em i rów nież w tedy gdy ich dokony ­
w a kupiec przy prow adzeniu przedsiębiorst­
w a, m ającego zw *ykle na celu inne czynności, 
a w ięc branie do obrabiania lub przerabiania  
tow arów  dla innych osób, o ile przedsiębior­
stw o w ychodzi poza zakres rzem iosła. Stąd  
jasno w ynika, że należy uw ażać za kupca nie  
ty lko tego, który trudni się w yłącznie czyn ­
nościam i ściśle handlow em i, lecz rów nież i 
tego, kto upraw ia przem ysł, w ychodzący po ­
za zakres rzem iosła. D latego też kodeks han ­
dlow y w autentycznem sw em brzm ieniu  
posługuje się w yrazem „H andelsgew erbe* a  

nie „H andelsgeschaft**.

K to w dęc w ykonuje czynności handlow e  
lub przem ysłow e, jest z m ocy praw a kup ­
cem , jakiekolw iekbądź specjalne w arunki 
subjektyw ne dla zajm ow ania się takiem i czyn  
nościam i praw o nie przew iduje. Stąd w yni­
ka, że każdy m ocen jest zajm ow ać się pro ­
cederem handlow ym , kto w *ogóle po m yśli 
przepisów * kodeksu cyw ilnego prow adzić m o  
że przedsiębiorstw o, a w ięc każda osoba fi­
zyczna lub praw na, o ile ty lko odpow iada  

w ym ogom praw nym .

Przedew szystkiem należy zastanow ić się 
nad kryterjum „przedsiębiorstw o**. Przedsię­
biorstw em  jest w ykonyw anie czynności z so­
bą zw iązanych i pow tarzających się w pew ­
nym  kierunku, by stw orzyć sobie stałe źródło  
dochodu. Przez taki proceder zrozum ieć na­
leży czynność, która w ym aga kupieckich  
w *zgl. technicznych w iadom ości i spraw ności 
w * celu osiągnięcia zysku. Jeżeli natom iast 
środkom tym przypisyw ać m ożna w yższy  
poziom , t. zn. jeżeli czynność ta objaw ia się 
na polu sztuki i w iedzy, to już nie m oże być  
m ow y o procederze handlow ym w zgl. prze- 
m ysłow ym . Z tych też w zględów nie m ożna  
uw ażać adw okata, rzeźbiarza artysty , m ala­
rza, literata, nauczyciela , rew izora ksiąg za  
kupca lub przem ysłow ca po m yśli przepisów  
kodeksu handlow ego, naw *et i w tenczas nie, 
jeżeli upraw iają sw ój zaw ód w celach za­
robkow ych, poniew aż cele zarobkow e nie są  
ich w yłącznym zam iarem . D latego też zali­

Po m yśli § 58 kodeksu handlow ego, obo ­
w iązującego w b. dzielnicy pruskiej, każdy  
kupiec m a obow iązek prow adzić księgi i u- 
jaw niać w * nich sw oje czynności handlow e  
oraz stan sw ego m ajątku w 7 8 9edług zasad pra ­
w idłow ego prow adzenia ksiąg.

7. C zynności agentów  lub m aklerów  hand ­
low ych.

8. C zynności nakładow e oraz w szelkie in ­
ne czynności dotyczące handlu księgarskiego  
lub dziełam i sztuki.

9. C zynności drukarskie, o ile sposób ich  
prow adzenia w schodzi poza zakres rzem iosła**

Stąd należy uw ażać za kupca tego, który  
trudni się choćby jedną czynnością w yżej 
w ym ienioną, bez w rzględu na to , czy jest lub  
nie jest zapisany do rejestru handlow ego  
(M usskaufm ann).

§ 2 kodeksu handlow ego odróżnia charak ­
ter kupca z m ocy w pisu, poostanaw iając:

„O  ile firm a przedsiębiorcy została w  pisa- 
ną do rejestru handlow ego, poczytuje się za  
przedsiębiorstw o handlow e w zrozum ieniu  
niniejszego kodeksu, m im o braku danych w  
ust. 2 § 1 określonych, także takie przedsię­
biorstw o przem ysłow e, które ze w zględu naj 
sw ój rodzaj i zakres w ym aga prow adzenia  
go na sposób kupiecki. Przedsiębiorca m a  
obow iązek postarać się o w pis stosow nie do  
przepisów * odnoszących się do w *pisu firm  ku- 
pieckich**.

N a podstaw ie w ięc pow yższych przepisów  
staje się każdy kupcem  z m ocy dokonanego  
w pisu do rejestru handlow *ego , m im o braku  
danych w § 1 ust. 2 określonych (Sollkauf- 
m ann).

§ 5 norm uje przepisy, odnoszące się do  
gospodarstw * rolnych i leśnych, z prow adze­
niem których połączone jeest przedsiębior­
stw o przem ysłow e jako uboczne. Postano ­
w ienia w ym ienionego § 5 bow iem głoszą:

„Przepisy §§ 1, 2 nie m ają zastosow ania 
do prow *adzenia gospodarstw a rolnego i leś­
nego.

Jeżeli z prow adzeniem gospodarstw a rol­
nego lub leśnego połączone jest przedsięhior-' 
stw *o, które stanow i ty lko przem ysł uboczny  
gospodarstw *a rolnego lub leśnego, stosuje się 
do niego § 2 z tem , iż przedsiębiorca m a pra-

O bow iązek w ięc prow adzenia ksiąg hand ­
low ych istn iał już daw no, jednakże ustaw a  
dotąd nie przew idyw ała żadnych sankcji 
karnych za nieprow adzenie ksiąg. Jedynie  
§§ 239 i 240 O rdynacji U padłościow ej przew i­
dują w razie upadłości dotkliw e kary dla  
dłużników , którzy zaniedbali prow adzenie  
ksiąg handlow ych, choć praw nie byli do ich  

prow adzenia obow iązani.

K upcow i w *ięc nieprow adzącem u ksiąg 
handlow ych nie groziła najm niejsza kara za  
ich nieprow adzeenie tak długo, jak długo nie  
zaw iesił sw ych w ypłat, albo jak długo nie  
ogłoszono upadłości m ajątkow ej. R ów nież  
i ustaw odaw stw o podatkow e nie zaw iera żad ­
nych postanow ień karnych za nieprow adze­

nie ksiąg.

K odeks handlow y nakłada na każdego  
kupca obow iązek prow adzenia ksiąg, lecz  
n ie przew iduje żadnej egzekutyw y, by kupca  
do prow adzenia ksiąg zm usić. N iedociągnię­
cie w przepisach kodeksu handlow ego, które  
odziedziczyliśm y po zaborcach, zostało obe- 
nie usunięte przez w prow adzenie w życie  ąo- 
w ego kodeksu karnćgo, obow iązującego z 
dniem 1 w rześnia 1952 r. (D z. U st. R . P. N r. 

60, poz. 571).

M ianow icie art. 280 k. k. przew iduje, że  
każdy kupiec, zobow iązany na m ocy przepi­
sów  do prow adzenia ksiąg, który ich nie pro ­
w adzi, albo prow adzi w adliw ie, podlegać bę­
dzie karze aresztu do 6 m iesięcy, albo grzy ­

w nie.

Stąd staje się aktualnem  pytanie, kto obo­
w iązany jest na m ocy przepisów * do prow a­
dzenia ksiąg. Jak już bow iem  w yżej przyto ­
czyłem , ż § 58 kodeksu handlow ego w ynika, 
że każdy kupiec jest do tego obow iązany.

Spraw ę tę regulują przepisy, zaw arte w  
§§ 1, 2, 5 i 4 kodeksu handlow ego.

§ 1 norm ując pojęcie kupca w zgl. przed ­
siębiorstw a handlow *ego , postanaw ia:

„K upcem w rozum ieniu niniejszego ko ­
deksu jest ten , kto upraw ia przedsiębiorstw o  
handlow e.

Z a przedsiębiorstw o handlow e uw aża się 
każde przedsiębiorstw o, m ające za przedm iot 
jedną z w skazanych poniżej czynności:

1. N abyw anie i dalsze zbyw anie rzeczy  
ruchom ych (tow *arów ) lub papierów * w arto ­
ściow ych, bez w zględu na to , czy tow ary bę­
dą dalej zbyw ane w * stanie niezm ienionym  
lub też po obrobieniu albo przerobieniu .

2. B ranie do obrabiania lub przerabiania  
tow arów * dla innych osób, o ile przedsiębior­
stw o w ychodzi poza zakres rzem iosła.

5. Podejm ow anie ubezpieczeń za prem ję.

4. C zynności bankierskie oraz w rym iana  
pieniędzy.

5. Podejm ow anie przew *ożenia tow arów  
lub podróżnych m orzem , czynności przew oź­
ników  lub zakładów , przeznaczonych  do  prze­
w ozu osób lądem lub po w odach śródziem ­
nych, tudzież czynności przedsiębiorców * ho ­
low niczych. 1

6. C zynności kom isantów , spedytorów * lub  
utrzym ujących składy.

cza się takie czynności do w olnych zaw o­
dów *, a nie uw aża się ich jako proceder han ­
dlow y w *zgl. przem ysłow y. O koliczność, że n. 
p. m alarz artysta kupuje farby i płótno w  
celu w ykonania obrazu na sprzedaż, nie na- 
daje jego czynnościom charakteru handlo ­
w ego, gdyż zakup niezbędnych m ater  ja  lów  
m a w tym  w ypadku ty lko drugorzędne zna­

czenie.
Z natury rzeczy, m uszę ograniczyć się do  

om ów ienia niezbędnych cech procederu han ­
dlow ego w zgl. przem ysłow ego. Proceder u- 
praw ia ten , kto nabyw a w celu odsprzeda­
ży i zbyw a rzeczy ruchom e (tow ary) lub pa­
piery w artościow e, bez w zględu na to , czy  
sprzedaje się tow ary w  stanie niezm ienionym  
lub też po obrobieniu albo przerobieniu .

A w ięc pierw szym w arunkiem  jest naby ­
w anie za odszkodow aniem  tow aru w  celu od ­
sprzedaży. Jeżeli ktoś nabyw a np. sam ochód  
dla w łasnych celów , a go następnie sprzeda, 
gdyż stal m u  się zbytecznym , nie jest kupcem  
w * zrozum ieniu ustaw y, choćby sprzedał sa­
m ochód naw et z pew nym  zyskiem T aksam o  
nie jest kupcem , kto sprzedaje rzeczy otrzy ­
m ane w  podarku, w  drodze spadku itp . ponie ­
w aż brak tu znam ion nabyw ania tow arów  
za odszkodow aniem w celu sprzedaży. R ó­
w nież nie jest kupcem  producent rolny, gdyż  
brak tu znam ion nabyw ania produktów rol­

nych za odszkodow aniem .
R easum ując stw ierdza się raz jeszcze, że  

kupcem w * zrozum ieniu § 1 kodeksu handlo ­
w ego jest każdy, który dokonuje czynności 
tam że w ykazanych bez w zględu na to , czy  
firm a w pisana jest do rejestru handlow ego  

czy nie.

N iestety ustęp 2 § 1 nie określa w yczerpu ­
jąco znam ion procederu, w ym ieniając jedy ­
nie ogólnikow *o pew ną kategorję przedsię^  
biorstw *, które w ychodzą poza zakres rzem io ­
sła. Stąd jasnem  jest, że do kupców zaliczać  
należy bardzo w ielką ilość zaw odów , z któ ­
rych ty lko w ym ieniam następujące: ajenci, 
biura ogłoszeniow e, aptekarze, piekarnie, 
banki, rusznikarstw o, destylacje, brow ary, 
drukarnie, kaw iarnie, pralnie chem iczne, ko ­
lejn ictw o, fabryki, gazow nie, elektrow nie, 
w odociągi, restauracje, hotele, przedsiębior­
stw a rzem ieślnicze, (o ile przedsiębiorstw o  
w ychodzi poza zakres rzem iosła), m aklerzy, 
optycy, w łaściciele autobusów i taksów ek, 
spedytorzy, w ydaw nictw a, handel bydłem i 
przedsiębiorstw a czysto handlow e. O czyw i­

ście pow yższy spis nie w yczerpuje ani w  
przybliżeniu w szystkich przedsiębiorstw , k.ć- 

rych w pojęciu § 1 kodeksu handlow ego na­
leży uw ażać za kupców , m ających z m ocy  
ustaw *y obow iązek prow adzenia ksiąg han  

dlow ych.

Poza w ym ienionem i w * § 1 k. h. zaw oda­
m i, które bezw zględnie należy zaszęrego  
w ać do kategorji kupców , obow iązane są do  
prow adzenia ksiąg rów nież firm y, które za  
stały w pisane do rejestru handlow ego m im o  
braku danych w ust. 2 § 1 określonych. łj. 
takie przedsiębiorstw a przem ysłow e, które ze  
w zględu na sw ój rodzaj i zakres w ym agają  
prow adzenia ich w  sposób kupiecki.

Przepis ten nie nastręcza w ięc najm niej­
szych w ątpliw ości, że zapisane do rejestru  
handlow ego przedsiębiorstw o siłą faktu sta ­

ło się tern sam em w zrozum ieniu ustaw y  
kupcem , obow iązanym  do prow adzenia ksiąg  
handlow ych pod rygorem kar, przew idzia­
nych w art. 280 kodeksu karnego. (Sollkatif-  
m ann). N a podstaw ie przepisów § 2 k. h. na­
leży w obec tego zarejestrow ać np. kopalnie, 
fabryki porcelany, cegielnie, cukrow nie itp . 
chociaż w yrabiają w zgl. przerabiają w vpr <- 
dukow *ane przez siebie surow ce. R ów nież  
podlegają obow iązkow i zarejestrow ania han  
dlow ego w ypożyczalnie ksiąg, kostjum ów  
środków * lokom ocji i posłańców , dalej m łóc- 
karnie, biura w yw iadow cze, zakłady udzie­
lające pożyczki pod zastaw , przedsiębiorst- 
w a budow lane, parcelacyjne i osadnicze. 1 yI- 
ko w * w ypadkach, w  których stw ierdzono, że  
dane przedsiębiorstw o przem ysł, ze w zględu  
na sw ój rodzaj i zakres działalności nie w y  
m aga prow *adzenia go w  sposób kupiecki, od ­
m aw ia się takiej firm ie w ciągnięcia do re­
jestru handlow ego i to na podstaw ie opinji 
Izby Przem ysłow o H andlow ej. T ak ap. nie  
m ogą być zarejestrow ane biura adw okackie  
zakłady naukow *e itp ., gdyż nie stanow ią ża­
dnego procederu przem ysłow ego i nie są  
prow adzone w  sposób kupiecki. Z tych analo ­
gicznych w *zględów nie m ogą bvć zarejestro  
w *ane biura kojarzenia m ałżeństw , kasyna  
gry itp ., gdyż nie m ogą zaw ierać żadnych  
praw nych um ów *.

W  w ypadkach, w których zachodzi z m o­
cy w yżej w ym ienionych przepisów obow ią­
zek rejestracji firm y w  rejestrze handlow ym  
należy bezw zględnie prow adzić księgi han ­
dlow e, choćby dana firm a obow iązku usku ­
tecznienia w pisu do rejestru handlow ego za­
niedbała.

Jedynie nie nakłada ustaw a obow iązku  
rejestracji na takie firm y łub przedsiębior­
stw a, które w edług § 3 k. h. stanow ią ty lko  
przem ysł uboczny gospodarstw a rolnego lub  
leśnego z tem  jednakże, iż w łaściciel przed ­
siębiorstw a takiego m a praw o, postarać się  
o w pis do rejestru handlow ego (K annkauf-  
m ann). D o takich przedsiębiorstw * zaliczać  
m ożna ubocznie prow adzone brow ary, go­
rzelnie, cegielnie, ogrodnictw a itp . Z chw ilą  
jednakże uskutecznienia rejestracji dane  
przedsiębiorstw a stają  się m ocą praw a kupca­
m i, podlegającym i obow iązkow i prow adze­
nia ksiąg.

Z uw agi na to , że na podstaw ie poprzed ­
nio w ym ienionych przepisów m ogłyby pow ­
stać pod w zględem definicji znam ion kupca  
pew ne w ątpliw ości, zaw iera § 4 k. h. posta- 
now ieuia, w edle których przepisy o firm ach  
księgach handlow ych i prokurze nie stosu ­
ją się do rękodzielników oraz osób, któ- ; 
rych przedsiębiorstw o nie w ychodzi poza  
zakres przem ysłu drobnego.

Przepis ten odróżnia dw ie kategorje. rę- i 
kodzielników i osób, których przedsiębior- 
siw o nie w ychodzi poza zakres przem ysłu  

drobnego. .

O kreślenie znam ion rzem iosła nie nastrę ­
cza zbyt w ielkich trudności, aczkolw iek m o­
gą zachodzić okoliczności, w których ustale­
nie ścisłej granicy m iędzy rzem iosłem  a han ­
dlem nie zaw sze łatw e będzie. Jeżeli np. 
szew c reperuje i sam sporządza obuw ie na  
zam ów ienie, pozostaje on rzem ieślnikiem z 
chw iią jednak, gdy rów nież sprzedaje obce  
w yroby w niezm ienionym  stanie jak np. go­
tow e obuw ie, zakupione u sw oich dostaw ców  
siaje się rzem ieślnik kupcem w znaczeniu  
praw a handlow ego. Słow em  rzem ieślnik staje i 
się pośrednio kupcem w tedy, kiedy cały li­
st rój przedsiębiorstw a posiada w ybitne cechy  
przedsiębiorstw a handlow ego, gdyż zorgani­
zow anego na sposób kupiecki. Sam rozm iar 
lub obrót nie są w ystarczające do określe­
nia znam ion jego. O broty bow iem  m ogą być  
początkow o nieznaczne, a rozm iar przedsię­
biorstw a narazie m ały zw łaszcza, gdy cho­
dzi o przedsiębiorstw o now o zorganizow ane  
lub znajdujące się dopiero w fazie organiza­
cji. N a określenie isto tnych znam ion przed ­
siębiorstw a rzem ieślniczego składać się m o­
że cały szereg innych jeszcze okoliczności, 
które kw alifikow ać m ogą danego przedsię­
biorcę na kupca. G dy np. rzem iosło upraw ia  
inżynier, który na podstaw ie nabytych stu- 
djów podnosi przedsiębiorstw o rzem ieślni­
cze do w ysokiego poziom u, zaprow adzając  

organizacje now oczesną o w ybitnych cechach  
handlow ych, to przedsiębiorstw o takie w y ­
chodzi poza zakres rzem iosła, bez w zględu  
na początkow o szczupłe obroty , i staje się  
po m yśli ustępu 2 § 1 k. h. przedsiębiorstw em  
handiow em , podlegającem przym usow i pro ­
w adzenia ksiąg.

C hcąc natom iast ustalić ścisłą granicę po ­
m iędzy kupcem  a osobą, której przedsiębior­
stw o nie w ychodzi poza zakres przem ysłu  
drobnego, to należy uzm ysłow ić sobie, czem  
jest isto tnie przem ysł drobny , gdyż on za­
kreśla w yraźni* granice pom iędzy kupcem  
a niekupcem . D o zajęć przem ysłu drobnego  
zalicza się przedew szysikiem czynności, któ ­
re są w praw dzie w ym ienione w § 1, lecz  
których w ykonaw cy nie m ogą być w edle ś 2  
k. h. w pisani do rejestru handlow ego, gdyż  
rodzaj i zakres czynności nie w ym agają pro ­
w adzenia przedsiębiorstw a na sposób kupiec­
ki.

D o takiej kategorji niekupców zaliczać 
m ożna jedynie straganiarzy, handlarzy ulicz­
nych i dom okrążnych.

K om entarz Stauba w praw dzie głosi, że  
rów nież nie jest kupcem  ten , kto nie posiada  
odpow iedniego urządzenia, nadającego han ­
dlującem u pew m e znam iona kupca, jak np. 
sklepu z oknam i w Tystaw ow Tem i.

T aka in terpretacja zdaniem m ojem nie  
m oże m ieć zastosow ania w naszych w arun ­
kach. Ileż to posiadam y, zw łaszcza w K rólest 
w ie. przedsiębiorstw handlow ych, upraw ia ­
nych przew ażnie przez starozakonnych, któ ­
re m im o braku oznak zew nętrznych posiada­
ją częstokroć daleko w iększe zapasy tow a­
rów * i osiągają w yższe obroty aniżeli nieje ­
den kupiec w  Polsce Z achodniej, choć posia­
da schludny sklep o w ielkich oknach w ysta­
w ow ych.

W  konkluzji należy dojść do w niosku, że  
obow iązkow i prow adzenia ksiąg handlow ych  
podlegają w szystkie przedsiębiorstw a zorga­
nizow ane w  sposób kupiecki, bez w zględu na  
objętość przedsiębiorstw a, co w ynika już  
z tego sam ego, że w niosek sfer gospodar­
czych, by uchylić w *zgl. zaw iesić art. 280 ko ­
deksu karnego, nie odniósł żadnego skutku. 
M inisterstw o Spraw iedliw ości ze w zględów  
zasadniczych nie zgodziło się na tezę Z w iąz­
ku Izb Przem ysłow o H andlow ych, źe z obo­
w iązku prow adzenia ksiąg pow inni być zw ol­
nieni drobni kupcy i handlarze od kat. III. 
han  dl. św iadectw * przem ysłow ych począw szy. 
W obec tego pozostaje w m ocy praw o, zgod ­
nie z którem  w szyscy kupcy i przem ysłow ­
cy bez w zględu na kategorję św iadectw  
przem ysłow ych dla handlu m uszą pod rygo ­
rem w ysokich kar prow adzić księgi handlo ­
w e w sposób praw idłow y w edle przepisów  
kodeksu handlow ego.

O becnie w praw dzie nie ustalono, w ja ­
kich okolicznościach Sąd ścigać będzie kup ­
ców *, nieprow adzących ksiąg handlow ych, 
w zgl. prow adzących księgi handlow e niepra­
w idłow o.

Praw dopodobnie otrzym ają W ładze Skar­
bow e polecenie by w razie spostrzeżenia pod  
tym  w *zględem uchybień skierow ać odpow ie­
dni w niosek o ukaranie do W ładz Sądow ych.

K to w ięc narazić się nie chce na dotkli­
w e kary i niem iłe konsekw encje pod w zglę­
dem w ym iarów  podatkow ych, pow inien bez­
w zględnie w *e w łasnym  dobrze zrozum iałym  
in teresie prow adzić księgi handlow e i to w  
sposób praw idłow y, gdyż niepraw idłow e pro ­
w adzenie ksiąg handlow ych rów nież zapro ­
w adzić m oże niejednego poczciw ca na ław ę  
oskarżonych.

>
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—  G ru d z ią d z . (B a d a c z e  P is m a  ś w .)  
W  o s ta tn im  c z a s ie  z a u w a ż o n o  w z m o ­
ż o n ą d z ia ła ln o ś ć s e k ty  „ B a d a c z y  P i ­
s m a ś w . B e z b o ż n ic y c i ro z d a ją b e z ­
p ła tn ie  b ro s z u ry  k tó ry c h  je d n a k  lu d ­

n o ś ć k a to lic k a n ie b ie rz e .
—  T c z e w . (A re s z to w a n ie  f a łs z e r z a  

d o k u m e n tó w ) . O n e g d a j a re s z to w a n o  
e le g a n c k ie g o  je g o m o ś c ia , k tó ry  f a ł ­

s z o w a ł p a s z p o r ty .

Poznańskie
—  S ie r a d z .  (Z a b ił  ry w a la ) . W  m ie j­

s c o w o ś c i S ta n is ła w ó w  n a n ie ja k ie g o  
S t . J e r z y k o w s k ie g o n a p a d ł 2 0 le tn i  
M . G ra lia r z i s t r z e l i ł d o  n ie g o  z r e ­
w o lw e ru  w s k u te k  c z e g o  J e r z y k o w s k i  

z m a r ł. P o w o d e m p o ra c h u n k u b y ł  

s p ó r  o  d z ie w c z y n ę .
—  M o g iln o . (D o m  ś m ie rc i ) . W  M o ­

h re m  z m a r ło  w  je d n y m  d o m u  p rz e z  
p rz e c ią g  1 ro k u  7  d z ie c i . F a k t  te n  je s t  
s z e ro k o  k o m e n to w a n y  p rz e z  m ie js c o ­

w ą  lu d n o ś ć .
—  K ę p n o . (K ie ro w n ik  s z k o ły  z b o ­

c z e ń c e m ) . W  K a lis z k o w ic a c h  a re s z to -  
w a n o k ie ro w n ik a s z k o ły F e l ik s a  
W y g o d ę  z a  n ie m o ra ln e  w y b ry k i w o ­

b e c  u c z e n n ic .
—  P o z n a ń . (B is k u p  E s k im o s ó w  w  

g o ś c in ie ) . B is k u p  G . B re y n e t , w ie lk i  
K rz e w ic ie l W ia ry  ś w . w ś ró d  E s k im o ­
s ó w  i In d ja n  K a n a d y js k ic h  b a w i o -  
b e c n ie w  P o z n a n iu .

—  B o ja n o w o . (S a m o b ó js tw o  ro b o t ­
n ik a ) . W  z a k ła d z ie w y c h o w a w c z y m  
p o p e łn i ł s a m o b ó js tw o  2 7  le tn i ro b o t­
n ik  F ra n c is z e k  N o w a k .

—  In o w ro c ła w . (B a n d a  w  p o tr z a ­

s k u ) . P o lic ja  a re s z to w a ła b a n d ę z ło ­
d z ie j ! , z J ó z e fe m P ia s k o w s k im z  
G n ó  j  n a , k tó ry  s ta ł n a  c z e le  b a n d y .

Z różnych stron
—  K ró le w s k a  H u ta . (N a jw ię k s z y  

s z y b  w  E u ro p ie ) . N o w o p o w s ta ły  s z y b  
k o p a ln ia n y  p o d  n a z w ą „ W ie lk i J a -  
c e k ‘ ’ je s t n a jw ię k s z y m s z y b e m w  
E u ro p ie .

—  K a łu s z . (O tru ła m ę ż a d la k o ­
c h a n k a ) O n e g d a j z m a r ł P e tro  G h ry -  
s ty n k o  w s k u te k  o tru c ia  k w a s e m  s ia r -  
c z a n y m , O k a z a ło  s ię , ż e  C h ry s ty n k o  
o tru ty  z o s ta ł p rz e z  ż o n ę , k tó ra  p rz e z  
ś m ie rć  m ę ż a  p o b ra ć  s ię  c h c ia ła z  k o ­
c h a n k ie m .

Golub
_ _ C z a s  z  te m  s k o ń c z y ć !  J a k  s ię d o ­

w ia d u je m y  w  o s ta tn ic h d n ia c h d o s z ło  

d o  b a rd z o  n ie m iłe j s c e n y  m ię d z y  je d n y m  
z p . n a u c z y c ie li a w o ź n y m  s z k o ły  tu t ,  

B a r to s z e w s k im , p o d c z a s z a ję ć s łu ż b o ­

w y c h  p o p o łu d n iu .

W o ź n y  B a r to s z e w s k i w  n a jo rd y n a r ­

n ie js z y s p o s ó b  u b l iż y ł n ie ty lk o  o w e m u  
p . n a u c z y c ie lo w i, a le w y ra ż a ł s ię w  o -  
b e c n o ś c i l ic z n ie z g ro m a d z o n y c h  w o k o ło  
d z ie c i , u ż y w a ją c  „ d o s a d n y c h 1 * i g ru lb ja ń  

s k ic h  w y ra z ó w  p o d  a d re s e m  n a u c z y c ie l­

s tw a .
N a le ż y  d o d a ć , ż e  p o d o b n e  z a c h o w a ­

n ie  s ię  w o ź n e g o  n ie  je s t p ie rw s z e m ; s ły ­

s z e liś m y o ta k ie m  z a c h o w a n iu  s ię ju ż  

k i lk a k ro tn ie . C z y ż n a p ra w d ę  n ie m a  
s p o s o b u  n a  to , b y  z a p o b ie c  p o d ry w a n iu  
a u to ry te tu  n a u c z y c ie la w o b e c d z ie c i  
p rz e z w o ź n e g o  s z k o ln e g o ? C z y ż d a le j  

p o z w o lim y w o ź n e m u „ p a n o s z y ć " s ię w  

s z k o le ? C h y b a /n a jd z ie m y w re s z c ie  

s p o s ó b  n a ta k ic h  lu d z i! P rz e c ie ż c h ę t­

n y c h  d o  p ra c y  je s t w ie lu !

Kowalewo
— Kowalewo. Z e b ra n ie m ie s ię c z n e M ie js c . 

K o ła Z w . In w . W o je n n y c h R . P . o d b ę d z ie s ię  

w  n ie d z ie lę d n ia 4 g ru d n ia 3 2  r . w  lo k a lu  p .  

J a ś k o w ia h a u l , H a lle ra .

Zarząd.

— (Zebranie „Ogniska44). W p o n ie d z ia łe k  
o d b y ło  s ię w  ś w ie t lic y  s ta r e j s z k o ły z e b ra ­
n ie  . .O g n is k a * 4 Z w ią z k u  N a u c z . S z k ó ł P o w s z .,  
n a k tó re l ic z n ie p rz y b y ło  n a u c z y c ie ls tw o z  
o k o l ic y . Z e b ra n ie  z a g a i ł p re z e s p . G ie r s z e w ­
s k i , w ita ją c z e b ra n y c h i p o d a ją c p o rz ą d e k  
o b ra d . N a  z e b ra n iu  te m  o m ó w io n o  c a ły  s z e ­
r e g  s p ra w  o rg a n iz a c y jn y c h , o ra z o d c z y ta n o  
o k ó ln ik i G łó w n e g o  Z a rz ą d u . P o  w y c z e rp a n iu  

p o rz ą d k u o b ra d z e b ra n ie z a k o ń c z y ł p re z e s  
p . G ie r s z e w s k i , p o c z e m  w s z y s c y o d ś p ie w a l i  

„ R o tę 4 4 .

— (Nowy naczelnik Miejskiej Kasy Osz­
czędności). N a o s ta tn ie m  z e b ra n iu z a rz ą d u  
tu t . K a s y  O s z c z ę d n o ś c i w y b ra n y  z o s ta ł w ię k ­
s z o ś c ią g ło s ó w  n a c z e ln ik ie m  te jż e k a s y w  
m ie js c e  p . P u c ia ty  —  p . J ó z e f G ie r s z e w s k i z  
K o w a le w a , z n a n y  z e  s w e e j s u m ie n n o ś c i, p ra  
c o w ito ś c i i w y trw a łe j p ra c y  s p o łe c z n e j.

—  (K ra d z ie ż ) . P rz e d  S ą d e m  s ta n ą ł K a c z -  
m a r R o m a n , m ło d z ie n ie c o b ie c u ją c y , k tó ry  
p o  o d s ie d z e n iu k a ry  z a  k ra d z ie ż , w y d o s ta w ­
s z y  s ię  n a  w o ln o ś ć , n a  n o w o  z a c z ą ł u p ra w ia ć  
te n s a m  p ro c e d e r . Z a k ra d ł s ię b o w ie m  d o  
n a u c z y c ie lk i T e k l i R o lb ie c k ie j w  M le w ie —  
g d z ie  s k ra d ł ro w e r  i in n e  d ro b n e  r z e c z y , a  w  
k i lk a d n i p ó ź n ie j , z a c h ę c o n y p o w o d z e n ie m  
w ła m a ł s ię d o  g o s p o d a rz a S k rz y n ie c k ie g o  w  
S ie r a k o w ie  i z n o w u  z a b ra ł ro w e r o ra z d w a  
b o c h e n k i c h le b a . T u  je d n a k  n o g a  m u  s ię  p o ­
w in ę ła  i w p a d ł w  r ę c e  p o l ic j i , k tó ra  z w ró c i ła  
S k rz y n ie c k ie m u  s k ra d z io n e  p rz e d m io ty , a  K . 
z n a la z ł s ię  w  w ię z ie n iu . W  w y n ik u  p rz e p ro ­
w a d z o n e j ro z p ra w y z o s ta ł K . s k a z a n y n a  
6 m ie s ię c y  z a k a ż d y  c z y n , o rz e k a ją c łą c z n ą  
k a rę  8  m ie s ię c y  w ię z ie n ia . P ro s to  z  ro z p ra w y  
p o w ę d ro w a ł K . w  to w a rz y s tw ie p o s te ru n k o ­
w e g o  w p ro s t d o  „ o k rą g la k a 4 4 w  T o ru n iu .

—  (P o b ic ie ) . L is to w y  G u m iń s k i z N o w e g o -  
d w o ru p ro w a d z ił k ro w ę n a p o le r a n o . N a  
d ro d z e s p o tk a ł s ię z ro ln ik ie m  P re l lw i tz e m ,  
k tó ry  p rz y s tą p ił d o  n ie g o  i u d e rz y ł g o  t r z o n ­
k ie m  o d  w id e ł w  b ro d ę . W  w y n ik u  ro z p ra ­
w y  s ą d o w e j s k a z a n y  z o s ta ł P re llw itz  n a  5 0  z ł  
g rz y w n v , p o n o sz e n ie k o s z tó w  p o s tę p o w a n ia  
o ra z  o p ła t s ą d o w y c h  w  w y s o k o ś c i 5  z ł . O s k a r ­
ż e n ie  w n o s ił w  im ie n iu  o s k a rż y c ie la  m e c e n a s  
B ra z e w ic z , b ro n i ł o s k . m e c e n a s K u rk o w s k i .

—  (K ra d z ie ż ) . W  R y c h n o w ie  o d b y w a ła  s ię  
z a b a w a , n a k tó rą p rz y b y ła K u rk u s ó w n a z  
B rz e z in k a , p o w . T o ru ń . G d y  w  p e w n e j c h w i­
l i p o w s ta ła n a  s a l i b ó jk a , K u rk u s ó w n a  s k o ­
r z y s ta ła z z a m ie s z a n ia i z a b ra ła p ła s z c z n a  
s z k o d ę K o p ró w n y K a ta rz y n y z R y c h n o w a .  
O s k a rż o n a  t łu m a c z y ła  s ię , ż e  p ła s z c z  z a b ra ła  
p rz e z  n ie u w a g ę . W  w y n ik u  ro z p ra w y  z o s ta ła  
K . u w o ln io n a  o d  z a rz u tu  k ra d z ie ż y .

—  (K ra d z ie ż ) . P e w n e g o w ie c z o ra p rz e ­
c h o d z i ł K w ia tk o w s k i J ó z e f  z  K o w a le w a k o k  
s k le p u k u p c a K a ro la N e u m e ra i z a u w a ż y ł  
s to ją c e  n a  w y s ta w ie  p rz e d  s k ła d e m  d w a  k o ­
s z e o d  z ie m n ia k ó w . O b e jr z a ł s ię n a p ra w o  
i n a  le w o  i p o w ę d ro w a ł z  k o s z a m i d a le j i o b ­
d a ro w a ł n ie m i K a liń s k ą  S ta n is ła w ę  o ra z  B ie ­
l ic k ą  H e le n ę . P . N e u m e r  je d n a k o w o ż  n ie  z g o ­
d z i ł s ię , a b y K w ia tk o w s k i ro b i ł w  je g o i -  
m ie n iu ta k i p re z e n t , i s p ra w a o p a r ła s ię o  
S ą d , g d z ie a m a to r k o s z ó w  o tr z y m a ł d w a ty ­
g o d n ie  a re s z tu , a H e le n a  B ie l ic k a i S ta n is ła ­
w a  K a liń s k a  o tr z y m a ły  p o  1 ty g o d n iu  a re s z tu  
z z a w ie s z e n ie m  n a 1 ro k . W  p rz y s z ło ś c i b ę ­
d ą o s tro ż n ie js z e w p rz y jm o w a n iu p re z e n ­
tó w .

Odezwa
do Obywatelstwa

M IA S T A W Ą B R Z E Ź N A  I O K O L IC Y .

J . E . K s . B is k u p  C h e łm iń s k i  z a rz ą d z i ł  
w  ć a łe j d ie c e z j i „ T y d z ie ń  m iło s ie rd z ia " ,  

W  ty m  T y g o d n iu  m a ją  s p e c ja ln e  k o m ite ­

ty , to w a rz y s tw a  c h a ry ta ty w n e  z a ją ć  s ię  

z b ie r a n ie m  o f ia r w  g o tó w c e  i n a tu ra l -  
ja c h  n a  r z e c z  n a jb ie d n ie js z y c h . W  n a -  

s z e m  m ie ś c ie  p o d ję ły  s ię  te j p ra c y  P a n ie  

M iło s ie rd z ia  ś w . W in c e n te g o  a P a u lo . 
O d  w to rk u , 2 9  b m . ro z p o c z n ie m y  z b ie ­

r a ć  o f ia ry  n a  r z e c z u b o g ic h . B ę d z ie m y  

c h o d z ić o d d o m u  d o  d o m u , b ę d z ie m y  

p u k a ć d o  k a ż d e g o  l i to ś c iw e g o  s e r c a  o  
p o m o c  d la  ty c h , k tó rz y  te j p o m o c y  b a r ­

d z o p o tr z e b u ją . P rz y jm o w a ć , b ę d z ie m y  

w s z y s tk o , a  w ię c  o d z ie ż  je s z c z e  u ż y te c z ­

n ą , ż y w n o ś ć , p ie n ią d z e . P o n ie w a ż  c h o ­

d z i o  u d z ie la n ie  p o m o c y  u b o g im  p rz e z  
c a łą  z im ę , p ro s im y  o  d e k la r a c je , i le  k a ­

ż d y  c o  m ie s ią c  b ę d z ie  m ó g ł n a  u b o g ic h  

o f ia ro w a ć .  O  i le  b y ś m y  k tó ry  d o m  p rz e z  

o m y łk ę  c z y  n ie u w a g ę  o m in ę ły , p ro s im y  

z ło ż y ć o f ia ry  w p ro s t w  s k ła d n ic y  d la  
u b o g ic h  u  p . W ie tr z y ń s k ie j , u l . K o p e r ­

n ik a .

D la  s k u te c z n e g o  z w a lc z a n ia  ż e b ra c ­

tw a  z a m ie js c o w e g o  u c h w a l i ły ś m y  w y d a ­

w a ć  b o n y . B o n y  m o ż n a  n a b y ć  u  s k a rb ­

n ic z k i p . S ig u r s k ie j —  R y n e k , p o  2  g r .  

i p o  5  g r . , ja k  ró w n ie ż  u  p a ń , z b ie r a ją ­

c y c h  o f ia ry . P ro s im y  S z a n . O b y w a te l­

s tw o  d a w a ć u b o g im  b o n y  z a m ia s t p ie ­
n ię d z y .

G o rą c o p ro s im y  w s z y s tk ic h o  s i ln e  

i c h ę tn e  p o p a rc ie  n a s z e j a k c j i d o b ro c z y -  

n e j . W s z y s c y  o d c z u w a m y  c o ra z  w ię k s z y  
k ry z y s , b ra k  p ie n ię d z y , z a s tó j w  h a n d lu  

p ra c y  f td . M im o  w s z y s tk o  p o k a ż m y  P a ­
n u  B o g u  i ty m  u b o g im  n a s z e  d o b re  s e r c a  

i s z c z e re  c h ę c i. O d e jm ijm y  c h o c ia ż  s o ­

b ie c o ś o d u s t , b y le d o p o m ó c  c ie rp ią ­

c y m  g łó d  i c h łó d . L e p ie j s a m e m u  c ie r ­

p ie ć , n iż  p a trz e ć  n a  c ie rp ie n ia  in n y c h , A  

k a ż d y  g ro s z , d a n y  z e  s z c z e re g o  s e r c a  n a  

te n  w z n io s ły  c e l p rz y n ie s ie  n a m  u  B o g a

WIADOMOŚCI POTOCZNE
Wąbrzeźno, d n ia  2 8  l i s to p a d a 1 9 3 2  ro k u •

C z y te ln ik o m  m a ją c y m  z a  p a tro n a  

Ś W . A N D R Z E J A  A P O S T O Ł A  

ż y c z y m y  z  o k a z j i im ie n in  w ie le  s z c z ę ś ­

c ia  i p o m y ś ln o ś c i. R e d a k c ja .

—  P o g rz e b  ś p . M a c e lu c h a . W  s o b o tę  

o d b y ł s ię p o g rz e b  ś p . M a c e lu c h a , e m . 

n a u c z y c ie la  z  K o w a le w a , k tó ry  z m a r ł w  

tu te js z y m  s z p ita lu .
Z w ło k i p rz e n ie s io n o  z k o s tn ic y  s z p i­

ta la d o  k o ś c io ła , g d z ie p o  M s z y  ś w . i  
o d p ra w io n y c h  e ig z e k w ja c h  o d p ro w a d z o ­

n o  je n a c m e n ta r z .
U d z ia ł w  p o g rz e b ie ś p . M a c e lu c h a  

w z ię ło  n a u c z y c ie ls tw o  z  p . in s p e k to re m  
M a tu s z k ie w ic z e m  n a  c z e le , d z ie c i s z k o l­

n e  o ra z  l ic z n e  r z e s z e  k re w n y c h  i p rz y ­

ja c ió ł Z m a r łe g o . R . i p .

—  O b c h ó d  k u  c z c i P o w s ta n ia  L is to ­

p a d o w e g o . W  n ie d z ie lę 2 7  b m ., o d b y ła  

s ię w  lo k a lu  T C L . u ro c z y s to ś ć  k u  c z c i  
P o w s ta n ia L is to p a d o w e g o . O d p o w ie d n i  

o d c z y t w y g ło s i ł n a u c z y c ie l p . R a n lk u t . 
O h ó r s z k o ły  ż e ń s k ie j p o d  b a tu tą  n a u ­

c z y c ie la  p . L e w a n d o w s k ie g o o d ś p ie w a ł  

b a rd z o  p ię k n ie  je d n ą  p ie ś ń  p o c z e m  h a r ­

c e rk a  (d e k la m o w a ła  „ Ś m ie rć P u łk o w n i­

k a " . C a ły  o b c h ó d  w y w a r ł n a  o b e c n y c h  

b a rd z o  m iłe w ra ż e n ie . N a le ż y  ty lk o  u -  

b o le w a ć , ż e ta k  m a ło z a in te r e s o w a n ia  
o k a z u je n a s z e s p o łe c z e ń s tw o  d ą ż n o ś ­

c io m  o ś w ia to w y m  T o w a rz y s tw a  C z y te l­

n i L u d o w y c h . P la c ó w k a  T C L . s ta r a  s ię  
r z e c z y w iś c ie d o c ie ra ć d o  n a js z e r s z y c h  

k ó ł o b y w a te ls tw a  i n a p ra w d ę  n ie ś ć o -  

o ś w ia tę .

—  K u  c z c i W y s p ia ń s k ie g o .  N a  p rz y ­

s z łą  n ie d z ie lę  o rg a n iz u je T C L . w  ś w ie t ­

l ic y  o b c h ó d  k u  c z c i s ła w n e g o  n a s z e g o  

p o e ty  i m a la rz a S ta n is ła w a W y s p ia ń ­
s k ie g o , k tó re g o 2 5 le tn ia ro c z n ic a  

p o g rz e b u  p rz y p a d a  n a  2  g ru d n ia . S p o ­

d z ie w a ć s ię  n a le ż y , ż e s p o łe c z e ń s tw o  

d o c e n i w a r to ś ć  ta k ie j u ro c z y s to ś c i i w y  

p e łn i s a lę  p o  b rz e g i .

—  K u rs w ie c z o ro w y  ro z p o c z n ie s ię  

w  p ią te k  2  g ru d n ia  o  g o d z . 5  p o  p o łu d .  
w  lo k a lu  T C L . Z a p is y  n a  k u r s je s z c z e  

s ię p rz y jm u je .

—  W a ln e z e b ra n ie  K o m ite tu  O k rę ­

g o w e g o  P o ls k ie g o  C z e rw . K rz y ż a  o d b y ­
ło  s ię  w  n ie d z ie lę  w  T o ru n iu  w  s a li p o ­

s ie d z e ń  R a d y  M ie js k ie j . Z e b ra n ie  z a g a i ł  

i p rz e w o d n ic z y ł o b ra d o m p . s ta ro s ta  
K ra jo w y  Ł ą c k i.

N a  w s tę p ie  d e le g a t Z a rz ą d u  g łó w n e ­
g o  p . d y re k to r R u tk o w s k i  w y g ło s ił d łu ż ­

s z e  p rz e m ó w ie n ie  ,w  k tó re m  o m ó w ił r e ­
o rg a n iz a c ję  P C K .

W  d a ls z y m  c ią g u o b ra d d o k o n a n o  

w y b o ru  s e k re ta r z a  k o m ite tu  w  m ie js c e  

u s tę p u ją c e g o  k s . p ra ła ta S ie n k ie w ic z a .  
W y b ra n o  p . d r . J a h im o w s k ą , k tó ra z  

u rz ę d u  p e łn ić  b ę d z ie  fu n k c je  s e k re ta rk i 
Z a rz ą d u  O k rę g o w e g o .

S p ra w o z d a n ie  z  d z ia ła ln o ś c i Z a rz ą d u  

O k rę g o w e g o  z a o k re s o d p ie rw s z e g o  

s ty c z n ia d o  c h w il i o b e c n e j p rz e d ło ż y ła  
w ic e p re z e s k a p . p u łk . Ih n a to w ic z o w a , 

s p ra w o z d a n ie f in a n s o w e z ło ż y ł p . d r .  
N a m y s ło w s k i .

'P o  p rz y ję c iu  s p ra w o z d a ń  d o  w ia d o ­

m o ś c i o m a w ia n o s z e r e g s p ra w  n a tu ry  
w e w n ę trz n e j, m ię d z y in n e m i z a tw ie r ­

d z o n o n o w ą p la c ó w k ę : o d d z ia ł G ru ­
d z ią d z m ia s to .

N a s tę p n ie p rz y s tą p io n o  d o  w y b o ru  
n o w e g o  z a rz ą d u o k rę k u  p o m o rs k ie g o .  

P re z e s e m  w y b ra n y  z o s ta ł k s . p ra ła t  

S ie n k ie w ic z , W  s k ła d Z a rz ą d u w e s z l i  
p o n a d to  ja k o  w ic e p re z e s  p p . p u łk . Ih n a -  

to w ic z o w a , p u łk . W in c z , s z e f s a n i ta rn y  

O . K . V U I o ra z  p p . K a m iń s k i ja k o  s k a r ­

b n ik , d r . P ie tr a s z e w s k i  ja k o  s z e f  s a n i ta r ­

o w o c  s to k ro tn y . D a jm y  c h ę tn ie  i z a ra z ,  

b o  k to  z a ra z  d a je , p o d w ó jn ie  d a je .
W  im ie n iu  n a s z y c h  n a jb ie d n ie js z y c h  

s k ła d a m y  w s z y s tk im  o f ia ro d a w c o m  ju ż  

n a p rz ó d  s e rd e c z n e  „ B ó g  z a p ła ć " . 

T o w . P a ń  M iło s ie rd z ia  ś w . W in c e n te g o  

a  P a u lo .

Z a Z a rz ą d :
(— ) W a n d a  W ie tr z y ń s k a , s e k re ta rk a

n y  P C K  o k rę g u  p o m o rs k ie g o  o ra z , p p .  
m e c . d r . D z ie d z ic , p u łk . B u try n o w ic z  i  

d 'r . N a m y s ło w s k i ja k o  c z ło n k o w ie o ra z  

p p . d ro w a  S te in b o ro w a , d y r , D u tk o w s k i  

p u łk . d r . B ła ż e je w s k i i w ic e p re z e s  S ą d u  

A p e la c y jn e g o  K la n k  ja k o  z a s tę p c y .
P o d o k o n a n y m w y b o rz e n o w y c h  

w ła d z  o m a w ia n o  s p ra w ę  z o rg a n iz o w a n ia  

n a w y b rz e ż u o ś ro d k ó w r a to w n ic z y c h  

d la  to p ie lc ó w .  U rz ą d z e n ia  ta k ie  p o tr z e b ­
n e  s ą  w  k a ż d y m  p o w ia to w y m  k o le , ja k  

n p . ło d z ie , l in y , p a s y  r a tu n k o w e  i tp . —  
U c h w a lo n o  p rz y s z ły  ty d z ie ń  P C K  u rz ą ­
d z ić p o d  h a s łe m  k o n ie c z n o ś c i z o rg a n i ­

z o w a n ia  o ś ro d k ó w  r a to w n ic z y c h  n a  w y ­

b rz e ż u .
O m ó w ie n ie m  s z e r e g u  s p ra w  o rg a n i­

z a c y jn y c h  z e b ra n ie  z a k o ń c z o n o .
Z a rz ą d  p o w . P C K . z  W ą b rz e ź n a  r e ­

p re z e n to w a li n a  z e b ra n iu  p . p re z e s  M ie ­

c z y s ła w  J e z ie rs k i i p , w ic e p re z e s  B o le ­

s ła w  S z c z u k a .

—  W a n d a le , N a  d ro d z e  p ro w a d z ą c e j  

z M ły n ik a d o C z y s to c h le b ia n ie z n a n i  

s p ra w c y  p o w y c in a l i d rz e w a (b r z ó s k i) . 

S p ra w ą  z a ję ła  s ię  P o lic ja .

—  P o ra n e k  k u  c z c i W y s p ia ń s k ie g o . 

D z iś t . j . 2 8  b m , c a ła  P o ls k a o b c h o d z i  

2 5  ro c z n ic ę  ś m ie rc i S t . W y s p ia ń s k ie g o . 

T u te js z e  g im n a z ju m  u c z c i ło  ś m ie rć  t e g o  

w ie lk ie g o  m ę ż a  p rz e z  u d z ia ł w  ż a ło b n e j  

M s z y  ś w . i u rz ą d z e n ie  „ P o ra n k u "  —

„ P o ra n e k " z a g a i ł p . p ro f . B rz o s to -  

w ic z , n a s tę p n ie r e f e r a t „ T w ó rc z o ś ć i  

z n a c z e n ie  S t . W y s p ia ń s k ie g o "  w y g ło s ił  

K a z , T o ib o ls k i u c z . k l . V IIL  —  P o  r e f e ­

r a c ie r e c y ta c ję „ V e n i C re a to r " w y g ło ­

s i ł p . p ro f . K a z . B rz o s to w ic z . D e k la m a ­

c ję p . t . „ S ta n is ła w o w i W y s p ia ń s k ie m u  

w  2 5 ro c z n ic ę ś m ie rc i w y g ło s iła Z d z i­

s ła w a  S m a c ia r z ó w n a .

—  D w a  p ro g ra m y  w  K in ie  „ S ło ń c e “  

D z iś w  k in ie  S ło ń c e  w y ś w ie t la  s ię  d w a  
w ie lk ie  p ro g ra m y : I s e r ję  d ra m a tu  p , t .  

„ C z e rw o n a  z e m s ta “ o ra z d ru g i f i lm , 

k tó ry  w z ru s z y ł w id z ó w  d o  łe z : „ N ie p o ­

t r z e b n a " —  d z ie je  m a tk i, k tó ra  w y c h o ­

w a ła  k i lk o ro  d ż ie c i a  s a m a n a s ta ro ś ć  
n ie m ia ła s ię g d z ie  p o d z ia ć .

—  N ie k u ltu r a ln y  z w y c z a j . K ilk a ­
k ro tn ie  n a p ię tn o w a l iś m y u rz ą d z a n ie  
n ie m ie c k ie g o  z w y c z a ju  tz w . „ P o l te r -  
a b e n d u "  k tó ry  u rz ą d z a n y  je s t  w  p rz e d  
d z ie ń  ś lu b u  p rz e d  d o m e m  p a n n y  m ło ­

d e j , je d n a k  lu d z ie  m a ło k u l tu r a ln i  h o l  
d u ją n a d a l ty m  z a s a d o m  i z n o s z ą  
p rz e d  d o m  p a n n y  m ło d e j s ta r e  ru p ie ­
c ie  i s z k ła .

O s ta tn io  z n o w u  w  ś ro d ę w ie c z o ­
r e m  p rz y  u l . G ru d z ią d z k ie j „ b o m b a r  
d o w a n o " p rz e z t r z y  g o d z in y b l is k o  

w e jś c ie d o d o m u p a n n y m ło d e j .  
W s k te k  „ b o m b a rd o w a n ia " w y b ito  w  
m ie s z k a n iu k i lk a s z y b . S a m o c h o d y ,  

k tó re  u l ic ą  p rz e je ż d ż a ły  m u s ia ły  je ­
c h a ć o s tro ż n ie , b y  ró w n ie ż n ie u le c  
ja k im k o lw ie k  u s z k o d z e n io m . N ie k u l ­
tu r a ln e  ta k ie  z w y  c z a je  n a le ż y 7 r a z  n a  
z a w s z e  z a n ie c h a ć .

Z powiatu
—  M le w o . . (Ś lu b ) . W  u b ie g łą ś ro d ę  

o d b y ł s ię  w  k o ś c ie le  w  K ie łb a s in ie  ś lu b  

p . S a lo m e i C h o jn a c k ie j, c ó rk i d łu g o le t ­

n ie g o  c z y te ln ik a  „ G ło s u  W ą b rz e s k ie g o "  

o b y w a te la  M ie w a  z p . A . C h o d z iń s k ra  

z  P iw n ic . Z w ią z e k  p o b ło g o s ła w ił  c z c ig o ­

d n y  k s . p ra ła t G u lg o w s k i . W s z e lk ie j p o ­
m y ś ln o ś c i .

—  M le w o . (K ra d z ie ż  g ę s i) , W  n o c y  
z  ś ro d y  n a  c z w a r te k  s k ra d z io n o  p . L a m ­

b e r to w i K a lis z e w s k ie m u 8  g ę s i .

—  L is e w o . (K o n fe re n c ja  r e jo n o w a ) .  

2 3 -g o l i s to p a d a o d b y ła s ię w  L is e w ie  

k o n fe r e n c ja r e jo n o w a w  o b e c n o ś c i In ­
s p e k to ra S z k o ln e g o p . M a tu s z k ie w ic z a  
o ra z p rz e d s ta w ic ie l i R a d y 'G m in n e j i 

R a d y  S z k o ln e j , p o d p rz e w o d n ic tw e m  

k ie ro w n ik a s z k o ły  p . K la u d l ju s z a G ó rs ­
k ie g o  z u d z ia łe m  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  

r e jo n u .

L e k c ję  p rz e p ro w a d z i ł p . J e s k e  n a  te ­
m a t: „ K ła d z e n ie  b ru k u  n a  d ro d z e  p rz y  

s z k o le " . T e m a t p o w y ż s z y  b y ł d a ls z y m  
c ią g ie m , o p ra c o w a n e g o  w  c ią g u  o b e c n e ­

g o ro k u s z k o ln e g o z a g a d n ie n ia : „ S ta n  
d ró g  n a s z e j w io s k i" . D ru g ą  c z ę ś ć  s ta n o ­

w iła  le k c ja  p . W a ś k o w s k ie g o  n a  te m a t :  
„ I le t r a c i n a s z a w ie ś n a s k u te k  z ły c h  

d ró g " ?  P o c z e m  p . P a le ń s k i m ia ł r e f e r a t  

„ o  s ta n ie d tó g  n a s z e j w io s k i" , o ra z p .  

J ę d ry c z k a „ w  ja k i s p o s ó b n a u c z y c ie l  

p rz y c z y n ia  s ię  p rz e z  w y c h o w a n ie d o  p o
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lepszenia dróg". iNad lekcjami, jakoteź 
nad referatami była obszerna i wyczer­
pująca dyskusja. Poczem p. Wolff wy­
głosił referat t. zn. ciąg dalszy na pod­
stawie dzieła ś. p. Sławomira Czerwiń­
skiego p. t. j,0 nowy ideał wychowaw­
czy".

CENY ORJENTACYJNE ZA ŚWINIE BEKO­
NOWE ZA CZAS OD 25. 11. DO 2. 12. 1932 R.

Komisja notowania cen przy Pomorislkiej Iz­
bie Roiniczej podaje następujące ceny Oirjen-

tacyjne za świnie bekonowe loco stacja zała­
dowania, obliczone na podstawie ostatniego no­
towania za bekony w Anglji, z uwzglęlnieniem 
kosztów przerobu, 'handlowych, transportu itp.

Za świnie I klasy: o> wadze od 85 ido 95 kg. 
zł. 82 do 86 za 100 kg. żywej wagi.

Za świnie II klasy: o wadze od 80 do 85 kg. 
oraz o wadze od 95 do 100 kg. <z!ł. 76 do 80 za 
100 kg. żywej wagi.

Uwaga: Świnie bekonowe, są to świnie białe, 
pełnomięsne, nie zanadto przetłuszczone i nie 
uszkodzone.

Cena odnosi się do zwierząt nie napasio­
nych.

Za świnie dostarczone bezpośrednio do be- 
koniami ceny orjentacyjne są o 5 proc, wyższe. ZmńziAllPJ

R U C H  T O W A R Z Y S T W .

—  B a czn ość L u tn ia . Dziś wieczorem 

o godz. 8-ej odbędzie się lekcja śpiewu.

Drukiem i nakładem: Zakłady Graficzne 
Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie­
dzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzeźno, 

ul. Mickiewicza nr. 1.

■
 Wszystkim, którzy oddali ostatnią przy- m 

sługę mężowi mojemu

ś. p.

| iu h  uini
w szczególności Inspektorowi Szkolnemu | 
p. Matuszkiewiczowi, kier, szkoły z Kowa- M 
lewa p. J. Gierszewskiemu za wszel. stara- g 
nia w przygotowaniu pogrzebu, Szan. Gro- 
nu Nauczycielskiemu m. Kowalewa i oko- 9 
licy, oraz Organ. Związku Strzel., Kołu B. g 
B. W. R. i K. P. W. w Kowalewie, krewnym g 
i znajomym za złożone wieńce i współczu- g 
cie serdeczne

I
 „ B Ó G  Z A P Ł A Ć "

M a ce lu ch o w a

Poblitzne chwientzenie i wezwanie
Masa upadłościowa nad majątkiem Dra Edwar­

da Sanda w Wąbrzeźnie, działająca przez zarząd­
cę masy upadłościowej adwokata Kużaja w Wą­
brzeźnie wniosła do tut. Sądu Grodzkiego dnia 
8 4. 1931 o wywołanie listu gruntowego, odnoszą­
cego się do długu gruntowego w wysokości 100.000 
marek wraz z odsetkami, zapisanego w aktach 
gruntowych nieruchomości Wąbrzeźno karta 1052 
w dziale III pod nr. 51 dla fabrykanta Konrada 
Dahmera w Wąbrzeźnie, ponieważ wyżej wymie­
niony list gruntowy zaginął.

Posiadacza tego listu gruntowego ,wzywa się, 
by najpóźniej w terminie 3 marca 1933 r. o godz. 
12 przed południem zgłosił się do Sądu niżej o- 
zn  acz on  ego, pokój nr. 12 i list ten przedłożył tu­
dzież prawa Swe do niego wykazał, gdyż w prze­
ciwnym razie dokument ten pozbawiony będzie 
mocy.

Wąbrzeźno, dnia 25 października 1932 r.

Sąd Grodzki.

Drzewka owocowe
w wielkim wyborze poleca 

P o w ia to w a S zk ó łk a  d rzew ek  
w  O k o n in ie p o w . G ru d z ią d z P o m o rze . 

Cenniki na żądanie bezpłatnie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
Dnia 29 listopada 32 r. o godz. 9.30 przed poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę:

maszynę do szycia, kanapę, 7 lamp stołowych, 
10 kotłów, 5 serwisów kawowych porcelano­
wych. 1502/32

Zbiórka reflektantów w mojem biurze.
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
Dnia 29. 11. 32, o godzinie 10.15 przed pel. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę:

2 motory, lustro i lampę
Zbiórka reflektantów w mojem biurze. 2137/32

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

Tr z e t a r g  pr z y m u s o w y .
Dnia 29 listopada br. o godz. 9.15 przed poł. 

sprzedawać będę w 'drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę;

samochód ciężarowy „Chevrolet" 3535/31
Zbiórka reflektantów w mojem biurze.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G ~ P R Z Y M U S O W Y .

Dnia 29 listopada br. o godz. 10 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Kazi­
mierza Malskiego w Wąbrzeźnie: 2158/32

siół dębowy, szafę 3 częściową, automat mu­
zyczny, bilard.

Główczewski, kom, sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z  E  T  A R G ^ P  R Z  YM U S O^y T
Dnia 29 listopada br. o godz, 10.30 przed poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Jana 
Żywieckiego w Wąbrzeźnie: 2189/32

tekę składową z pulpitem, regał składowy, 1 
kanapę, stół i 6 krzeseł, bufet, szafę do bieli­
zny, 2 stoliki, 1 kwiatnik, regulator.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
Dnia 29 listopada br. o godz. 9.45 przed poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Br. 
Piękarka w Wąbrzeźnie ul. Marsz. Piłsudskiego:

radjo-aparat 3 lampkowy, tekę składową, 2 re­
gały, 1 regał z szufladkami, 225 żarówek, i 4 
lampy. 1281/32

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
Dnia 29 listopada br. o godz. 12.45 w poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 
w'ego najwięcej dającemu za gotówkę:

bieliźniarkę, umywalnię, fortepian itp. przed­
mioty. 50/32

Zbiórka reflektantów w mojem biurze.
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
Dnia 29 listopada br, o godz. 9 przed poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Ottona 
Kowalskiego w Wąbrzeźnie: 221/32

szafę żelazną, 4 opony samochodowe, wóz ro­
boczy, samochód osobowy.

_____ Główczewski, kom. sąd w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G P R Ż Y M U S  6  W Y ? "
Dnia 29 listopada br. o godz. 3.30 po poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Rein­
holda Nitza w Wąbrzeźnie: 1938/32

2 platformy i konia.
 Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie

Tartak parowy — Radziki Małe

Skrzynka pocztowa Rypin 35 — Telefon Rypin 26

POLECA

D R Z E W O
budowlane I opałowe
z d o sta w ą fra n k o B ro d n ica

Ma na składzie duży wybór kantówek budo­
wlanych, suche deski sosnowe i inne po ce­
nach bardzo niskich i na dogodnych warun­
kach. Przyjmuje zamówienia na gotowe bu­
dynki. Szczapy i karpina, suche w najlepszej 
jakości. Dla okolic Wrock, Małk i Golubia 
polecam wszelkiego rodzaju drzewo opałowe 
w lasach Płonne 1 km. od mostu Wrocki — 
Tomkowo. — Drzewo suche.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
Dnia 29. 11. 32. o godzinie 3-ciej po połudn. 

sprzedawać będę w 'drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Ludwi­
ka Murawskiego w Wąbrzeźnie ul. Dolna:

bufet i kanapę.
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

PRZETARG pr z y m u s o w y .
Dnia 29. 11. 32 r. o godz, 12.30 w południe 

sprzedawać będę w droidze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę:

bibljotekę. 1611/32
281/321 Zbiórka reflektantów w mojem biurze.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E  1 A R G  P R Z Y M U S O W Y .
Dnia 29. 11. 1932 r. o godzinie 3 po południu 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę:

leżankę, kanapę, stół, 3 taboreciki, 2 kwiatniki, 
lustro, kanapę, i leżankę. 2120/32

Zbiórka reflektantów w mojem biurze.
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W środę, dnia 30. 11. 32 r. o godz, 14-tej sprze­

dawać będę w drodze egzekucji w Piątkowie u 
p. Ludwiki Iwanowskiej najwięcej dającemu za 
gotówkę: 1280/32

powózkę krytą i powózkę dokart.
Rogowski, kom. eąd. w Kowalewie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

W środę, dnia 30. 11. 32. o godz. 10-tej sprze­
dawać będę w drodze egzekucji w Kowalewie na 
Rynku przed lokalem p. Neumerowej najwięcej 
dającemu za gotówkę: 1333/32

szafę, regał, 4 krzesła ogrodowe, stół rozcią­
gany, 2 łóżka z dnie, mat,, 2 fotele, lustro, 
szafę mahoniową, stół, stolik nocny, obraz, 
radioaparat 4 lampk., sztucer i maszynę sio- 
dlarską. *

Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie.

P R Z E  T A R G  P R  Z  Y  M  U  S  O  W  Y ?

W czwartek, dnia 1. 12. 32 r. o godz. 15-tej 
sprzedawać będę w drodze egzekucji w Orzechów- 
ku najwięcej dającemu za gotówkę: 1402/321

kartoflarkę.
Zbiónka licytantów przed oberżą p. Hergta.
Rogowski, komornik sądowy w Kowalewie.

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y ,

W środę, dnia 30 listopada 1932 r. o godz. 13.30 
sprzedawać będę w drodze egzekucji w Frydrycho­
wie u p. Tadeusza Pankowskiego najwięcej dają­
cemu za gotówkę: 1489/32

10 warchlaków po 1 ctr.
Rogowski, komornik sądowy w Kowalewie.

Unieważniem 

WEKSEL 
na sumę 340 zł płatny 

15 lutego 1933 
Elll i Kurt Hinzowle 
Szafarnia p. Brodnica

Przyjmuję 

na stancję 
lub wynajmę pokój 

umeblowany

Zgłosz. Przybylska 
rzeźnictwo

Korzystnie sprzedam lub 
wydzierżawię zaraz 

gospodarstwo 36 mórg, 
przy mieście wraz z ży­
wym i martwym inwen­

tarzem
J. Krzyżan

Kowalewo, Kilińskiego 
(Martynice)

Ładny słoneczny 

pokój 
z utrzymaniem lub bez 

zaraz do wynajęcia 
Grudziądzka 5 i p.

Dyrekcja Państwowego 
Gimnazjum w Wąbrze­
źnie poszukuje biegłego
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® Q ( ukaże się pierwsza serja dźwiękowego dramatu osnutego na tle walki z Indjanami p. t.

SŁONCE Czerwona zemstan 1
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 
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